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Polepszenie płac nauczycieli.
Nie będziemy powtarzać znanych już każdemu 

cy fr : ilu jost w kraju naszym analfabetów —  ile
jest gmin bez szkół —  ilu szkół bez nauczycieli —  
ile skutkiem tego dzieci w wieku obowiązującym do 
nauki szkolnej, z nauki tej korzystać me, może. Nie 
będziemy też rozwodzić się nad tern, że gdy w ro­
ku zeszłym polepszono płace wszystkim kategoryom 
publicznej służby —  jcdnycłi tylko nauczy cieli ludo­
wych pomin:gto, choć oni najpotrzebniejsi, najbie­
dniejsi, a z pewnością użyteczniejsi od całych zastę­
pów tych, których zadaniem głównem jest wyszuki­
wanie paragrafów, tamujących swobodny rozwój sił 
społecznych narodu. Powiemy tylko: wszyscy posło­
wie, którzy na wczorajszej ankiecie przemawiali, 
uznawali w zasadzie konieczną potrzebę podwyższe­
nia płac nauczycieli ludowych —  jeżeli się nie chce 
szkolnictwa ludowego wstecz cofnąć. Różnico były 
tylko W' silniejszem lub słabszem zaakcentowaniu tej 
potrzeby —  a skutkiem togo w większym lub mniej­
szym stopniu odwagi do wypowiedzenia tej najprost " 
szej logicznej konkiuzyi: a więc —  pieniądze zna­
leźć się mus z ą .  Charakterystyczną jest rzeczą, żo 
tych, którzy się wahają z wj powiedzeniem tej kon- 
kmzyi, daremnie byś szukał po ski zydlach sejmowej 
Izby — prawie cały ich zastęp zajmuje ławki środ­
kowe.

Tak jes t: pieniądze znaleść się muszą. Pozo­
stawienie obecnego stanu rzeczy zagraża szkolnictwu 
ludowemu powstrzym aniem  rozpoczętego rozwoju, za­
graża cofnięciem się wstecz. Polepszenie plac urzę­
dników — zapowiedziane polepszenie losu sług rzą- 
do vych, woźnych, stróżów i t. p. rozciągnięcie tych 
polepszeń także i na urzędników autonomicznych —  
to wszystko jeszcze nie mogło skutków swych obja- 

’*ł*o--V'»u4i byl za. kiotki. xtie poczyna- tylko, a 
skutki wystąpią jaskrawo w dezorcyi z zawodu na- 
ui zyeielskiego do innych, lepiej płatnych a mniej 
wytężenia wymagających działów służby publicznej, 
i  słusznie prezydent Bobrzyński zwrócił wczoraj 
uwagę ankiety, że co się w ostatnich iatach zrobiło 
celem usunięcia braku nauczycieli, może pój Iść na 
marne, jeżeli się płac nie polepszy —  i słusznie 
ostrzegał, żt juz dzisiaj na posady w szkołach wiej­
skich kandydaci podawać się nie chcą.

Stoimy więc, przed koniecznością, której nawet 
wahający się posłowie poddać się będą musieli. A je ­
żeli wczoraj ankieta odesłała sprawę do subkomitetu, 
to wierzymy, że nie stało się to w zastosowaniu wy­
powiedzianego raz zdania: najlepszym środkiem ubi­
cia sprawy jest —  odesłanie jej do komisy i. Nastą­
piło to skutkiem ścisłej łączności sprawy polepszenia 
płac ze sj rawą finansową. Kwesty a tak się przed­
stawia, że skoro dia tej sprawy p i e n i ą d z e  z n a ­
l e ź ć  s i ę  nus z ą  —  zaś ani Wydział krajowy, ani 
Rada szkolna bez uchwały Sejmu klucza do tych 
pieniędzy nie ma: przeto musi się Sejmowi równo­
cześnie z wnioskiem o polepszenie płac przedłożyć 
wniosek o pokrycie.

Co do tego trzy pomysły pojawiły się na an­
kiecie.

Proponowano — wyszukać w budSpcie na rok
1899 takie kwoty, któro dałyby się z a o s z c z ę ­
d z i ć  —  i tego zaoszczędzenia" użyć na polepszenie 
płac nauczycieli. Jestto środek z apteczki domowej —  
praktyczny i skuteczny w gospodarezem życiu jedno­
stki, ale tutaj nie wiodący do celu. Te pozycye bu­
dżetu, któreby się dały wykreślić, jeżeli one mają 
razem dać przynajmniej 30U.0U0 zł. —  są takie, iz 
wykreślone dzisiaj, za rok z pewnością powrócą. Ale 
dziś już wiadomo, źe , ‘ źoli na rok 1900 nie otwu- 
rzy się nowych źródeł dochodów, to budżet bez pod­
wyższenia wydatków będzie miał znaczny niedobór. 
\V budżet r. 1899 bowiem wchodzi znaczna zwyżka 
rachunkowa lat poprzednich którą budżet na. rok
1900 rozporządzać nie będzie. Skutki zaoszczędze­
nia w tegorocznym budżecie byłyby te, że przede- 
wszystkiem powstrzymałoby się te nowe roboty, 
których nie możnaby w takim razie podjąć —  że 
jednak wydatki na te roboty iącznie z podwyższe­
niem płat nauczycielskich, spadłyby na budżet roku 
1900, który tego nie zniesie. Ten projekt zaoszczę­
dzeniu, znaczy: teraz sobie radzimy —  a na rok 
przyszły jakoś to będzie 1 O oż „jakoś to będzie‘ 
jest niemożliwą polityką finansową.

Drugi projekt; podwyższenie krajowych do­
datków do podatków bezpośr nlnich. Ma on w poró­
wnaniu z poprzedaim tę zaletę, :e s t a l e  podwyższa 
dochody, nie ma zaś jego war. Natomiast, wadą jego 
jest,’ że na przeciążenie bezpośrednimi podatkami 
już teraz powszechne są skargi, więc podwyższe­
nia dodatków do tych podatków należy unikać. I  dla­
tego, chociaż włościanie w Sejmie oświadczają goto­
wość poniesienia, te] ofiary, trzeba to uważać jako 
ostateczność, której użyć się musi ,  ale tylko w tym 
wypadku, jeżeli inne środki 1 odą niemożliwe. >

Sadzimy że środek d^.gy a możliwy podał na 
ankiecie dr. S a w c z a k :  pouwoL obecne opi ity kra­
jowe od wódki i piwa, Cała obawa o budżet krajo­
wy r. 190C powstała stąd, że zapowiedziane pod­
wyższenie rządowego podatku od wódki i piwa i wy- 
dzieienie z teuo dochodu pewnych kwot dla fundu­
szów krajowych nie mogło przyjść do skutku. A  gdy 
upadło podwyższenie w pienvotnie zamierzonej wy­
sokości, proponowano je  potem w kwocie niższej, 
ale dla znanych stosunków parlamentu wiedeńskiego 
i to jest w zawieszeniu. Byleby więc tylko powrotem 
do tego samego źródła, bo do _ opodatkowania wódki 
i piwa, ale w kwocie mniejszej i wyłączuie na cele 
krajowe, gdyby się projekt dr. Sawczaka utrzymał. 
Byłoby to przejściowe: gdyby później znacznie pod­
wyższono rządow7y podatek od tych trunków i kra­
jom przyznano udział w dochodach, oczywiście usta­
łyby nasze krajowe opłaty, ale dochód by pozostał. 
Ma zatem ten projekt tę zaletę, że nie obciąża do- 
chodów7 ekonomicznych, lecz obciąża konsumcyę nie­
ekonomiczną, że daje źródło dochodów stałe, a na- 
koniec, że to źródło wyste”czyłoby nie tylko na pod­
wyższenie płac nauczycieli, ale i na pokrycie innych 
niedoborów. Podwyższenie krajowych opłat w dwój­
nasób, daje dochód większy od obecnego o kwotę

W sze lk ie  praw a zastrzeżone.
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—  Jakto, istotnie, czy pani sądziia że to są 
żarty? Ja siedmiomilowe mam huty.. idę prosto, 
ostro, i szybko do celu. Znajduję, że życie uasze 
jest krótkie, a społeczeństwo czeka. Przyteei 
za długo obałamucano naszych utopiami, należy nfeg- 
l.ić trochę zdrowego rozsądku do tej fantazyjnej ka­
skady. jaką zatapiają nas pewni pseuilo-działacze. 
Przystępuję więc od razu do celu Pismo zaczynam 
wydawać od 1 lipca. Bęazie to miesięcznik w formie 
dziennika średnich rozmiarów. Współpraeewmctwo 
mam zapewnione. Londyn, Genewa, Galie,va. ha... 
zakordonowe kraje będą silnie reprezentowane. Przy- 
stępuję do redagowania z całym arsenałem uu w* 
skryptów. W iole cenionych nazwisk... Mam kilka 
artykułów w niemieckim i francuskim, języku soecyal- 
nie dla mego pisma napisanych. Damy je  w prze­
kładzie. Nazwiska są imponujące...

W  miarę, gdy mówił, brzydka twarz jego oży­
wiała się, oczy błyszczały jeszcze więcej, z po za 
warg bielały zęby młode, zdrowe i białe, jak u wilka. 
Wilhelnunaa patrzała nań z ciekawością i Leonowi 
zdawało się, że dostrzegał w je j wzroku, jakby miłe 
zdziwienie.

890 000 zł., gdy projekt Rady szkolnej podwyższa 
yd a tek  tylko o 800.000 zł. Byłaby zwyżka pół mi­

liona na ten niedobór roku 1900, jakiego się dzisiaj 
nawet bez podwyższema ptac nauczycielskich oba­
wiać należy. Byłby pożytek i dla szkolnictwa ludo­
wego i dla lunduszu krajowego. . . .

-Myśl rzucona przez dr. Sawczaka, rzyjąc by 
się powinna. Daje ona sposob łatwego wyjścia z Lu ­
dności finansowych do czasu, kiedy w Wiedniu bę­
dzie możliwa jakakolwiek akcya, a zarazem uła wia 
niezbędne już i nieunLmione podwjfzsze ne płac na­
uczycielskich. Niech wódka i piwo pLicą Sft ■oswum

Listy londyńskie.
Londyn, 24 lutego.

(Nowa 'wyprawa w Sudunie. —  Zajście z 1 ■•'ancyą 
o stacyę węgla w Muskacie. —  ProjeM  nowej orgam- 

zacyi municypalnej dla Londynu)-
(?) Nadeszły niepokojące wieści z Sudanu. Nie­

dawno nobity pod Obdurrnanem Kalifa nie został zabity 
ani wzięty w niewolę ale udało mu się uciec w głąb 
pustyni. Było do przewidzenia, źe po zebraniu roz­
pierzchłym swych hord, raz jeszcze ten nieustra- 
azony przywódca barbarzyńskiej dziczy zechce sil 
swych spróbować i pokusi się o odzyskanie straco­
nych nad Nilem pozycyj. I  istotnie dowiadujemy się, 
że ciągnie ku północy z armią, mającą liczyć jakie 
15 do 20 tysięcy żołnierza. Jest to prawdopodobnie 
przesadzona cyfra, a w każdym razie derwisze są 
źle uzbrojeni i będą znowu pobici na miazgę. Jeżeli 
udało się Kalifie poDić plemiona miejscowe, co mu 
stawiły czoio, stając po stronie Anglików7, to inaczej 
rzeczy staną, gdy przyjdzie do bitwy z artyleiyą i 
regularną armią. Przedsięwziętą została już końcen- 
tra>*ya wojsk angielskich i ofieerowie zostali pospie­
sznie powołani z urlopu. Chociaż osratecznj rezuU.it 
tego starcia me ulega najmniejszej wątpliwości, to 
idzie o ostateczne poskromienie wioga, który może 
me jedną niedogodność sprowadzić, , jako koczujący 
w7 sąsiedztwie krajów, na które Anglia władzę swą 
rozpostarła.

a  pokazuje się, że Anglicy zdają sobie sprawę 
z moralnego wpływu, jaki Malidi wywiera na muzuł­
mańskie plemiona tej części Afryki. Dowiedzieliśmy 
się o szczególe, który zdawał się w pierwszej chwili 
nieprawdopodobnym. Gdy Chartum i Ohuurman do­
stał się w ręce Anglików, Lord Kitchenor rozkazał 
zburzyć meczet, w którym spoczywały zwłoki Mali 
diego i popioły jego zostały wTzucone do Nilu, a 
głowa oddana jako trofeum pułkownikowi Gordonowi, 
synowcowi wielkiego Gordon:a. Na postawione co 
do tego pytania w Izbie gmin, ministrowie zmuszeni 
byli przyznać, że profanacya taka była. uznana za 
konieczną przez yyładze miejscowe, inaczej plemiona 
muzułmańskie me chciałyby dać wiary, że .eh wódz- 
prorok został poaonany. Co do owej czaszki Mandiego 
sprzeczają się jeszcze, i niektórzy uważają taki 
szczegół, jako hańbę dla cywilizacji chrześcijańskiej.

Sprawy w7schodnie są zawsze płodne w7 różnego

—  Słyszałem... —  ciągnął dalej Stroński —  
że pani doskonale wdada angielskim językiem, czy 
nie zechce pani przyłączyć się Jo nas i pracować 
z nami ■! Mam właśnie kilka artykułów do stresz­
czenia i...

Lecz zanim Wilhelmina zdołała odpowiedzieć, 
Leon wystąpił i spoglądając na Strońskiego z wyra­
zem nieokreślonego lekceważenia, wyrzekł

—  Panna Wilhelminka w piśmie waszem pra­
cować nie może. A  to dla tej prostej, przyczyny, że 
będzie miała zbyt wiele do czynienia u mmc. Ja 
także potrzebuję je j pomocy.

—  Och 1 —  zawołał Strouskl —  wasze wydaw­
nictwo dorywcze, niepewne, nie wiele czasu zajmuje...

— A któż to was tak objaśnił? —  zapytał 
Leon i zbliżył się tak ku Stroińskiemu, że stanął prawie 
na wprost jego krzesła. —  Któż to wam powiedział, 
że nasze wydawnictwo niepewne ? U nas trochę się 
więcej działa, a mniej mówi! My nie mamy siedmio­
milowych butów, ale za to mamy oprócz wydawnictwa 
jeszcze... pismo, które nam zabiera lakźe trochę 
czasu.

podnosząc jeszcze głos, jakby tem, co powie, 
chciał zmiażdżyć niespodziewanego przeciwnika, 
dodał:

Pismo to będzie bowiem... dwutygodnikiem, 
a nie miesięcznikiem, jak wasze...

, —  Czy tak? ,
^  głosie Strońskiego było ferochę podrażnienia, 

które widocznie Genewczyk ukryć usiłował.
Słysząc to Leon. zatryumfował Z miną lekce­

ważącą wziął kapelusz i podając Wilhelmince rękę, 
wyrzekł głośno i dobitnie:

—  Czekam na panią dziś wieczorem. Odbędzie 
się właśnie sesya redakcyjna i cały skład redakcy, 
bęuzie obecny. Przyszedłem właśnie, aby panią za­
prosić.

I  skłonił się kurtuazyjnie, ale bardzo chłodno 
pred Stronskim.

—  Żegnam 1
Stroński ukłon mu oddał.
Gdy Leon już był na progu przedpokoju, Stroń­

ski go zatrzyma^
— Przepraszam was 1 —  wyrzekł, jak: nazwiecie 

wasz dwutygodnik. Boję się, ażebyśmy się nie zeszli..
—  Och! wątpię ! —  odparł ironicznie Leon —  

moja nazwa jest na wskroś narodowa —  ja  rouj 
dziennik nazwę Hejnałem...

IV . Noc zawiści.
Roznoczęło się teraz dla Leona życie, pełne 

szarpania, niepokoju gorączki. 
i Słowo się rzekło i znów z pomocą pułkownika 
ukazały się dwa pierwsze numera Hejnału.

Arkusz zaledwie druku —  artykuły jednak do­
brane starannie, treść dość obfita, korespondeneye 
z kraiu ciekawe. Brakowało trochę pogłębien:a 
i ładu i to nawet tal dalece, że niekompetentnym 
brak ten rzucał się w oczy. Zerantem pisma pod­
pisywano Durosiera. Lecz —  w całej już kolonii wie 
dziano, kto był redaktorem en ehef. Urbach i Cho- 
dzik mieli teraz wiele pracy, gdyż oni załatwiali
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Rodzaju dramatyczne incydensy. Do tej kategoiyi za­
liczyć można świeże stercie francusko-angielskie 
,w Maskocie. Miejscowość ta jest położona na wscho­
dniej krawędzi Arabii i sąsiaduje z zatoką perską. 
Konsul lraneuski miejscowy wszedł w porozumienie 
<z sułtanem Omanu co do ustąpienia mu przystani 
Bender-Issar. gdzie I raneya mogłaby utworzyć skład 
węgla dla swej marynarki. Dowiedziawszy się o tej 
umowie, rezyaent angielski z rozkazu Lorda Curzo­
na; wicekróla Indyi, zagrozi! bombardowaniem Ma- 
skatu, zmusił sułtana do odwołania umowy i pro­
jektowań. stacya węgla francuska nie przyjdzie do 
skutku DroDny to wypadek i nie zasługuje na roz­
noś,  ̂ nie uspiawiedliwia okrzyków’ tryumfu, jakie 
[wydaje prasa, dzingów. Ale nie mniej przeto swiad- 
fczy on o zaciętej rywalizacja dwóch zachodnich mo­
carstw i o braku uprzejmości i dobrej woli .Angii- 
k ó w . Symptom taki uderza szczególniej w chwili, gdy, 
jak wiemy, toczą się ważne negocyacye pomiędzy 
;óbu rządami i pozwala nawet wątpiA o pomyślnym 
ich rezultacie. W  każdym razie spokojny i wytrawny 
Lord Salisbnry musi przemawiać innym tonem, ani­
żeli to uczynił w parlamencie Lord Jerzy Hamilton, 
podsekretarz indyi. Jawna niechęć, jaką dyszała jego 
mowa przeciwko Flancy i, wywołała zdziwienie, zmniej­
szone jedynie świadomością o podrzednem znaczeniu 
tegu pseudo-męża stanu.

Skończyły się nareszcie w Izb.e gmin rozprawy 
nad adresem i natychmiast rząd przedłożył pierwszy 
ze swoich prawodawczych projektów, jest to bill o 
organizacji municypalnej Londynu. P. Balfour prze­
dłożył go w mowie, która podała główne rysy pro­
jektu. Nie należy zapominać, że rząd żywi nieprzy- 
jaźne usposobienia do demokratycznej Rady municy­
palnej londyńskiego hrabstwa i że w zeszłym roku 
przedsięwziął plan skruszenia jej władzy przez utwo­
rzenie mumcypainości samodzielnych w każdej 
z dzielnic stolicy.

Plan ten wywolaL jednak takie protestacye i ta­
kie oburzenie, że rząd po cichu wycofał swój pro­
jekt Ten, z któiym teraz wystąpił, jest mniej wo­
jowniczy, ale i on zdradza tendencje dawniej uja­
wnione. Pokaże się jednak dopiero istotny charakter 
proponowanej organizacji municypalnej przy szczegó­
łowej dyskusji pudczas drugiego czytania billu. Za­
uważać trzeba, że zatrzymaną jest organizacja kor­
poracyjna (Jitj ze swym Lordem-Majorom, że każda 
z mimicy palności częściowych będzie miała, także 
swego mera, swoich aldermanów, i t. d. Oryginalno­
ścią jest, ie hę łzie utworzona muni sypalność West- 
miusteru, obejmująca cały Londyn środkowy, zalu­
dniony przez jakie pół miliona mieszkańców. Będzie 
to gmina bogaczy, wobec której wszystkie inne zejdą 
do znaczenia podrzędnego. Można być przygotowa- 
njm na zaciętą walkę, jaka się co do tego projektu 
toczyć będzie, a oryginalnością je j będzie to, że skoro 
organizacja municjrpalna nie jest sprawą polityczną, 
dyscyplina stronnictw nie będzie przestrzegana i 
wielu ze zwytdej gwardyi ministcryainej, stanie tym 
razem w szeregach opozjrcjri.

Z e  S la s k a .K.
Kilkakrotnie upominała się prasa polska na 

Śląsku i w Galicji, abj7 nasi sprzymierzeńcy czescj7 
w Radzie państwa wpłynęli na swoich rodaków ślą­
skich w tym kierunku, by zaprzestali usiłowań ku 
Wypieraniu języka polskiego z Księstwa Cieszyń­
skiego. Niedawno na tuki glos ks. Micnejdj7 odpo- 
powiedziaia Polink  sympatycznie i w sposób obowią­
zujący A praktyce jednak dzieje się inaczej. Do 
V Reform y  donosi cieszy ński korespondent o zatar­

gu, jaki powstał o szkołę polską w Łazach.

pantoflową pocztę. Przy tem Zagórscy7 az się do łez 
rozrzewnili, zobaczywszy pierwsze numera pisma 
i widząc jak wielkiemi literami w formie motta wy­
pisano :

Jeszcze nie zginęła!
Wstępne artykuły’ pisał sam Leon i w u-cli 

‘dawał polot w swej ognistej fantazyi i nadzwyczaj 
ostrej a prawie bnftalnej formie, w jakiej swe myśl 
i projekta wypowiadał. On —  dość uważny w mo­
wie, nie przebierał w wyrazach, piętnując wła­
dze prześladujące rozebrane części Polski. Pierwsze 
artykuły zrobiły wrażenie tą straszną śmiałością, 
która siekła do krwi i zdawała się dyszeć ciła  
'ogniem zemsty. Rozesłano prawie cały nakład 
■i to wysokim kosztem, lecz Leon postanowił nie co­
fnąć się przed n czem. Jakkolwiek pułkownik szczo­
drze pieniądze dawał, jednak Leon czuł się w obo­
wiązku zapewnie go, że to jedynie tylko początkowo 
pismu pociągnie za sobą znaczniejsze koszta.

—  Niech przyjdą prenumeratorowie! — mówił —  
zobaczymy... staniemy o własnych siłach! Pułkownik 
dohrodusznie zapewniał, że fundusze zawsze się znaj­
da i czekał cierpliwie, aby mu Leou sam pierwszy 
uuiner i to jeszcze w korekcie przyniósł.

—  Nie rozumiem nic! —  mówił, gładząc papier 
i przyciskając go do serca —  ale tak się cieszę, 
widząc te czarne literki! Może to przyniesie wam 
pożytek w kraju...

T zaraz zaczął się troszczyć.

Łazy, wieś obecnie około 5000 ludności liczą­
ca, obok Dombrowej położona, należąca do parafii 
orłowskiej, zamieszkana jest przez ludność polską, 
zajętą w przeważnej ezęści przy7 kopalniach węgla 
i piecach koksowych braci Gutmanów w Łazach i 
Orlowej. W roku 1875 założono tu jednoklasową 
szkołę ludową i zaprowadzono, dzięki agitacyi księży 
orłowskich, spemi ających tutaj z fanatyzmem inisyę 
czechizatorow, język wykładowy czeski, następnie 
jednak, na ugólne żądanie tutejszej ludności, zamie­
niono w luku 1»84 język wykładowy czeski na pol- 
Gn, którą to uchwalę rady gminnej Rada szkolna 
krajowa w Opawie zatwierdziła. Zadowoleni tem 
byli i Scj mieszkańcy wioski. Jedynie nieliczni 
urzędnicy kopalń tutejszych, przybysze z giębi Czech 
i Moraw, nie chcieli i me chcą się pogodzić z tym 
stanem rzeczy. Z chwilą, kiedy dwóch z tych urzę- 
dnJtów weszło do rady gminnej, rozpoczęła się za­
cięta walka o przerobienie szkoły tutejszej na cze­
ską, walka, t r w a j ą c a  j u ż  r o k  c z t e r ­
nas t y .

Kto zna cokolwiek tylko potęgę kierowników 
tutejszych kopalń, ich bezwzględność i teroryzm 
wobec robotnika, ten podziwiać musi bohaterską wy­
trwałość i cierpliwość polskiej ludności. Nie pomogły 
wszelkie usiłowania zdobycia czeskiej większości 
w Radzie gminnej lub obalenia słusznej i legalnie 
przeprowadzonej uchwały z r, 1884; nawet ucisk i 
nadużycia w kopalniach nie zdołały doprowadzić do 
pożądanego celu. Szkoła pozostała polską po dzisiaj, 
jedynie religia wykłada się po czesku, bo kateche­
ta ksiądz z Orłowej nie uznał za stosowne, mimo 
kilkunastoletniego pobytu na polskiej ziemi, nauczyć 
się cokolwiek przynajmniej po polsku W  obecnej 
chwili chwycono się nowego środka, aby celu sw7ego 
dopiąć. W  kancelaryi Nowegc Szybu w Łazach zre­
dagowano i wystosowano podanie do władz o otwo­
rzenie nowej szkoły w Łazach z językiem wykłado­
wym czeskim, a zarazem rozwinięto agitację, prze­
chodzącą pojęcie wszelkiej sprawiedliwości. Gromady 
polskich robotników zmuszone były głosować stoso­
wnie do życzenia przełożonych, bo w przeciwnym 
razie naraziliby się na prześladowania urzędników 
czeskich. Jaks zaś była agitacja i jak silny nacisk 
z góry, świadczy o tem wymownie ta okoliczność, 
że za szkołą czeską oświadczyli się nietylko robo­
tnicy z rdzennie polskich wsi śląskich, jak z Łazów, 
Polskiej Lutyni, Suchej, Słonawy, Karwiny, ale nawet 
robotnicy przybyli z Galicji, jak np. z Krakowa, 
Andrychowa, Chrzanowa, Jaworznia itd.

Komisya nie uwzględniła pochodzenia ni naro­
dowości, je j wystarczy1., suche powiedzenie ^ak lub 
nie, jej zadaniem  widocznie co innego było, a nie 
zbadanie bliższych stosunków, bo jakże inaczej być 
mogło, kiedy na czele komisyi stał inspektor, za­
żarty Czech. W ięc uznano potrzebę założenia czeskiej 
szkoły, nie uwzględniając żadnych okoliczności: szkoła 
czeska być musi, polską należy zwinąć, bo tak się 
podoba czeskim inżynierom, którzy i tak swych dzieci 
tam posyłać nie będą, mając czeską szkołę, utrzy­
mywaną kosztem kopalni. Dla kogo więc ma bvć ta 
szkoła? Czy może dla dzieci tych kilkunastu czeskich 
dozorców, mających na swe usługi kopalnianą szkołę, 
czy może dla biednych dzieci robotników, pochodzą­
cych z Krakowa, Chrzanowa itd.?

Do tego zapytania Nowej Reformy dołączamy 
ponowne wezwanie do posłów7 czeskich, by na swoich 
rodaków śląskich wywarli wpływ odpowiedni.

Czecuizacya polskiej ludności jest taką samą 
krzywdą, jak; jej germanizacja. Ani jednej, ani dru­
giej nie zniesiemy.

Co sie dzieję z carem?
Najświeższe wiadomości z Petersburga twier­

dzą stanowczo, że car jest zdrów, a na dowód tego 
przytaczają, że w ostatnich dniach zwidzi! kilka za­
kładów7 wojskowych. Mimo takich zapewnień, dzien­
nik -duński Politilen  trwa przy swojem twierdzeniu, 
że car jest odsunięty od rządów, ze cała władza je ­
go ogranicza się tylko do podpisywania się n? tem, 
co mu podsuną.

Dziennik Politiken należy do poważnych pubh- 
kacyj, któro się nic zajmują plotkami. Miał on za­
wsze bliższe i ściślejsze stosunki z Petersburgiem i 
z dworem carskim, jeżeli przeto pisze, iż car od 
kilku miesięcy przestał zajmować się rządzemem, to 
wiadomość tę należy przyjąć nie jak plotkę, ale 
jako doniesienie, zasługujące na baczniejszą uwagę. 
Czy to doniesienie jest rzeczywiście praw7dziwe we 
wszystkich szczegółach —  jak je Politiken podaje, 
trucino zbadać. Być bowiem może, iż cara mogą 
nakłaniać do pokazywania się od czasu do czasii 
w jakich zakładach wojskowych, ale mu rządzić nie 
dają Jeżeli się uwzględni różne okoliczności od 
kilku miesięcy i enuncyacye rządowe, to się przyj­
dzie do przekonania^ że albo kamaryla dworska usu­
nęła cara od rządów, albo car zmienił z gruntu 
swoje poglądy i przekonania i działa wręcz odmien­
nie, niż zapowiedział. Uroczystość odsłonięciu po­
mnika Mickiewicza w7 Warszawie, tak różna od pier­
wotnego projektu, może służyć za wskazówkę wy­
mowną, że w Petersburgu wzięły górę inne dążenia, 
niż były owe, Które się objawiły na początku pano­
wania cara, a trwały jeszcze od początku roku.

Najwyraźniejszą wskazówką tej zmiany jest 
stosunek rządu rosyjskiego do Fialandyi.

Car w manifeście koronacyjnym przyrzekł rzą­
dzić sprawiedliwie i szanować swobody konstytucyj­
ne i przywileje polityczne Finiandyi. Tymczasem 
przeszłego roku zażadano od Sejmu finlandzkiego 
takiej zmiany ustawy "wojskowej, iż zagwarantowano 
uroczystemi słowami cara udzielność Finiandyi sta­
łaby się jedynie wspomnieniem. Lecz niedość tego. 
Nie czekając, co Sejm uchwali, ogłoszono takie uka­
zy, że niemi zniszczono od jednego zamachu wszy­
stkie znamiona odrębności i kraj, który dotąd we­
dług praw obowiązujących był samodzielnym i miał 
własny rząd i własnego panującego w osobie cara, 
został nagle przemieniony w gubernię rosyjską, 
w której nie Sejm i Senat w porozumieniu z panu­
jącym księciem tworzą władzę rządząca, lecz ge­
neralny gubernator, słuchający poleceń ministerstwu.

Tak brutalne postępowanie, zupełnie niepotrze­
bne i mczem “ y” "-<—--a, bo Finlanćya maśf
uchodzić za  w zór lojalności wobec cara, jako  swego 
księcia  panującego, dowodzi dobitnie, że  zapatryw a­
nia na dworze rosyjsk im  u leg ły  radykalnej zmianie. 
Uzasadnionem je s t  zatem  pytanie, czy  car się zm ie­
nił, czy też  cara zręczn ie  usunięto od rządów i 
z  gwałtownością ipowrócono do tych praw ideł, jakich 
się trzym ano za  rządów  je g o  ojca.

KORESPONDENCYE,
Biała, 1 marca,

(Bojkot przeciw szkole polskiej.)
W dniu wczorajszym odebrany został uczeń I. 

klasy Władysław Gajdan, syn robotnika Karola Gaj- 
dana, pracującego w fabryce Giilchera —  ze szkoły 
polskiej i oddany do szkoły niemieckiej „deutscher 
Schulvereinu w Lipniku.

Matka, wypisując wczoraj dziecię, płakała rze- 
wnemi łzami i oświadczyła, że tylko pod groźbą, 
utraty miejsca w fabryce Giilchera, musi je natych­
miast zabrać.

— A  wyszlecie dużo egzemplarzy?
—  ue tylko starczy.
— No, to dobrze..*, dobrze. Byje tylko nie 

złapali —  bądźcie ostrożni.
Był w7ciąż bardzo dyskretny, nie narzucał się —  

nie przyjeżdżał do Leona, który dał mu poznać, iż 
nie chce, aby wiedziano, kto daje partyi pieniądze.

—  Dla pana samego lepiej! —  tłómaczył mu 
Leon —  teraz ów alians franko-rosyjski w całej 
pełni, mogłoby to panu sprowadzić nieprzyjemności 
z waszym rząuern.

A  pułkownik potakiwał dobrodusznie.
—  Prawda, prawda —  masz racyę młody czło­

wieku !
1 obaj patrzyli w przeciwną stronę, jakby lę. 

kali spojrzeć się sobie w oczy.
Owa tajemnicza potęga materyalna Leona na­

dała mu wielkiego blasku " i  powoli przyćmiewać za­
częła pamięć Grzegorzewskiego.

Cóż? Tamten był w porównaniu nędzarzem, 
wydającym mozolnie jakieś świstki, wiecznie zadłu­
żony w drukarni i u Durosiera.

Tymczasem Leon płacił, płacił gotówką i na­
wet współpracownikom od czasu do czasu dał parę 
franków.

W  całej kolonii zawrzało jak w garnku. Ulice 
Claude Bernard, St. Jaąues, Bertholet, Scipio ota­
czające Glasierę aż błyszczały od żur-fixów, na któ­
rych mówiono ciągle i wytrwale o tych „socjalistach",

którzy zdaniem „trzeźwo" biorących żvcie, powinni 
byli po śmierci Grzegorzewskiego „rozlecieć się na 
cztery wiatry —  a tu —  partya prosperuje, impo­
nuje, wydaje pismo —  słowem.. . awantury arabskie !

Tle na to konto wypito herbaty, ile zmarnowa­
no czasu... kto może zliczyć?

Nikt!
Koleżanki Rosenzwajg, Rosenduft. Rosenberg. 

Rosenheim i t. d.. nawet dyssekując, miały7 o czym 
rozmawiać, a Leon urastał już teraz do legendowymi 
rozmiarów.

Rozporządzał] podobno milionami. „Hajnał“ był 
subwencjonowany przez jakieś tajemnicze potęgi
i Leon byl przedstawicielem - tych potęg. Przytem 
opowiadano sobie, że jest bardzo ładny i ma na łóż­
ku niebieską kołdrę. Co więcej, nosi saszet hcljotro- 
powy w kieszonce od kamizelki. Gdy przechodzi po­
zostawia po sobie smugę heliotropin..

Koleżanka Rosenheim zapytała raz M ilhelniin- 
kę, spotkawszy ją przed bramą szpitala Maternite.

—  Gdzie możnaby zobaczyć tego waszego 
Orlickiego ?

W ilkelminka brwi zmarszczyła i spojizahi 
wrogo na pytającą , >

—  D laczego?
— Opowiadają o nim takie ciekawe rzeczy, ze 

chciałabym obejrzeć go z bliska.
Wilhelminka dumnie podniosła głowę.

(C. ć ii.).

poleca najtaniej

fe rd y n a n d  G G ttler
l  w a w  —  O l l e k a  i .
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Nadmieniam, że .Władysław Oajdan liozy lat 6 
i bardzo dobre robił postępy —  zabrany wśród Irir- 
su do szkoły niemieckiej, będzie musiał rok stracić, 
•gdyż nie rozumiejąc języka niemieckiego, nie odnie­
sie ze szkoły niemieckiej żadnych korzyści i do na­
uki zniechęcić się może

Dvrektor szkoły deutseher Schulrerein w lenni­
ku, oświadczył Cajdanowej: „Dobrze robicie, że dzie­
cko oddajecie do szkoły niemieckiej —  gdy ż z pol­
skiej szkoły niktby go późnie j do roboty me orzyjąiu.

Podnoszę z naciskiem, że buchalter (Jiilchera, 
pan Karol Schmidt, zapytywał dawniei po kilka razy 
Karola Cajdana, czy zabrał dziecko swe ze szkoły 
pilskiej — oświadczył zeszłego tygodnia, ż e  p o d  
g r o ź b ą  u t r a t y  m i e j s c a  mus i  j e  n a t y c h ­
m i a s t  z a b r a ć .

Pamięć Sobieskiigo na Kahlenbergu.
I (?) Czytelnicy Słowu Polskiego znają przynajmniej 
z nazwy istniejące w Wiedniu stowarzyszenie „Kahlen- 
b e rg e r -K  rehen-Verein“ . Dzienuki krajowe wspominały
0 niem od czasu do czasu ; po raz ostatni z oknzyi 
odsłonięcia pomnika Sobieskiego we Lwowie. W uro­
czystości tej uczestniczyło także wymienione stowaizy- 
szeuie, składając u stóp pomnika wieniec, ozdobiony 
liśćmi dębowymi z Kahlenbergu. Równocześnie wysto­
sował wydział stowarzyszenia list do prezydenta m ia­
sta, wielbiąc w gorących słowach zasługi Sobieskiego 
około oswobodzenia Wiednia, oraz zaznaczając szczery 
udział, który stowarzyszen i bierze w  uroczystym obcho­
dzie, urządzonym ku czci króla polskiego.

Stowarzyszenie, o którem mowa, powstało w  le- 
cie 1895 r. Dąży ono do celu podwójnego. P ierwszym  
z nich jest stworzenie fundacyi, k tó iej odsetki służyłyby 
do pokrycia kosztów corocznego uroczystego nabożeń­
stwa dziękczynnego, odprawianego w dniu 12 w rze­
śnia w  kościele na Kahlenbergu. Drugim celem jest 
wystawienie —  również na Kahlenbergu —  pomnika, 
któryby .późniejszym pokoleniom przywodził na pamięć 
w ielkie dzieło odsieczy Wiednia, z tego wlaśuio m iej­
sca rozpoczęte.

Jak dalece potrzebną jest fundacya w  celu za­
bezpieczenia corocznego nabożeństwa dziękczynnego, 
niedaleka uczy przeszłość. Z powodu braku funduszów 
nie urządzano przez bardzo długi szereg lat żadnego 
choćby najskromniejszego iiabożenstwa ani ua Kahlen­
bergu, aui wogólo w  Wiedniu w rocznicę odsieczy mia­
sta togo; Dziś mużua już ua pewno twierdzić, że coś 
podobnego nie powtórzy się w przyszłości.

Fundacya, do której stworzenia stowarzyszenie od 
początku swego istnienia dąży, wkrótce wejdzie w  ży­
cie, jeże li datki na ten cel przeznaczone będą napły­
wać i nadal jak  dotąd. Datki te skhutają się po czę- 

- r  wiJadck .członków, po części z jednorazowych 
WiększycU ofiar ludzi dobrej woli i rozmaitych korpo- 
racyi. 1 tak ofiarowała na ten cel gahe. Kasa oszczę­
dności 800 zł., gal. Wydział krajowy, Kolo polskie i 
gmina m. Lw ow a po 100 zł., gmina m. Wiednia 200 
zł., lwowski b an t hipoteczny i krak. Tow . ubezpieczeń 
po 50 zł W iększe jednorazowe datki w wysokości od 
20 do 100 zł. złożyli także ks. arcybiskupowi^ Moraw­
ski i Iss;J;o a icz, ks. kamyuał Gruseha, książęta L i- 
clitensieiu, lir. Lauckoroński, Collalto, Stahremberg i 
wielu innych. Dotąd zebrało stowarzyszenie kwotę oko­
ło 1.500 zl. Skoro cyfra dosięgnie dwóch tysięcy, fun­
dacya wejdzie w życie. Uzyskano bowiem już dla niej 
zatwierdzenie władz duchownych i świeckich.

Ktokolwiek zna bliżej stosunki wiedeńskie i wa­
runki rozwoju stowarzyszenia, w ie dobrze, że zebranie 
powyższej kwoty jest wyłącznie zasługą wiceprezesa 
stowarzyszenia, radcy dworu Piusa Twardowskiego. Ou 
to stara się wszelkiemi siłami spopularyzować myśli 
przewodnie stowarzyszenia zarówno wśród Polaków 
w kraju, jak wśród Niemców w  Wiedniu. Nie doznaje 
on W tej mierze dość wydatnego poparcia, chociaż na­
leżałoby może baczniejszą zwrócić uwagę ua stowa­
rzyszenie, w  którem mimo tak zaostrzonych dzisiaj an­
tagonizmów narodowych zgodnie współdziałają Polacy
1 Niemcy w  kierunku urzeczywistnienia celu blisko oba 
narody obchodzącego. Takie stowarzyszenie iest w  do­
bie obecne, niewątpliwie rządkiem zjawiskiem, a jego  
rozwój powinien nam Polakom tem więcej leżeć na 
sercu, ile że skupiający się około niego Niemcy należą 
oczywiście do tych, którzy sprawiedliw ie i bez goryczy 
uznają wiekopomną zasługę, położouą przez polskiego 
króla w sprawie uwolnienia stolicy rakuzkiej z rąk tu­
reckich.

Usposobienie wspomnianego grona Niem ców cha­
rakteryzuje może najlepiej broszurka p. t. „Das Eutsatz- 
DeiiLmai auf dem K a h le n b e rg u n a p is a n a  przez ks. 
Hembergera, sekretarza Stowaizyszenis Autor przypo­
mina na wstępie, że pamięci oswobodzenia W iednia 
poświecono już dwa pomniki w  obrębie m iasta: jeden 
z nich postawiono Liebenbergowi, burmistrzowi w iedeń­
skiemu z roku 1683; drugi, w kościele św. Szczepana, 
postawiono hr. Starhembergowi, dowódcy ówczesnej za­
łogi wmdeńskiej. Ale, mówi w  swej b roszu rce  k s .. im- 
berger, „zasługi wojska odsieczuego nie są mnn sze 
od zasług obrońców miasta : nie uchodzi, by bohatero­
w ie wojska odsieeznego figurowali wyifjCZIJ'e> 0 
ozdoby na innym pomniku; zasłużyli oni some na po­
mnik własny, a najodpowiedniejszym dla niego m iej­
scem jest Kahlenberg". W edle projektu, podanego prze;

autora broszurki, główno miejsce na pomniku tym mają 
zająć dowódcy armiii odsieezuej, ugrupowani około 
krzyża ua znak, że w  obronie krzyża walczyli i zwy­
ciężyli. Że na tym pomniku Sobieski, jako dowódca po­
łączonej armii odsiecznej otrzyma należne mu miejsce,
0 tem można być tem więcej przekonanym, ile że ks. 
Hemberger na tę okoliczność wyraźnie zwraca uwagę.
.Bez Sobieskiego nie łatwo da się domyśleć odsiecz 
W iednia: chcemy teay święcić pamięć jego  nie tylko 
w  słowaen, lecz także czyuem " Tym  sposobem docze­
ka się król polski godnego pomnika także na obczy­
źnie i będzie żył w pamięci tych, którzy jemu mają 
do zawdzięczenia, iż stąpają aziś swobodnie po zimni 
ojczyBtcj.

Trudno dziś powiedzieć, kiedy myśl wystawienia 
pomnika na Kahlenbergu zostanie urzeczywistniona. 
Poruszył ją  już z okazyi dwusetuej rocznicy odsieczy 
Wiednia radca Pius Twardowski. Dzieło, którego je ­
dnostka o własnych siłach nie mogła przeprowadzić, 
spoczywa dziś w  rękach Stowarzyszenia. Wszystkie 
datki, składane na rzecz Stowarzyszenia po skompleto­
waniu kwoty potrzebnej do utworzenia wspomnianej 
w yżej fundacyi, są przezuaczone na fundusz pomniko­
wy. Wobec tego można żyw ić nadzieję, że w  niezbyt 
dalbkiej przyszłości Stowarzyszenie ujrzy siebie tak 
blizkiem urzeczywistnienia swego drugiego celu, juk 
blizkiem jest dziś wprowadzenia w życie zamierzonej 
w  pierwszym rzędzie fuudaeyi solennego nabożeństwa 
dziękczynnego.

Wkładka członka zwyczajnego wynosi 50 ct. ro­
cznie, członka dobroczyńcy jednorazowo 5 zł., członka 
założyciela jednorazowo 20 zł. Zgłoszenia i wkładki 
należy nadsyłać pod adresem „Kahleuborger Kirch- 
yereiu, Wien. Kahlenbergeidorf P farrhof".
M m - M i i — m ł  —  .u  n — f f i n w i  u— — ■ mm

(„N a  wyzynaeh“, sztuka w 4 aktach z konkursu 
Wydziału krajowego).

Przedstawiono wczoraj jedną z sztuk, które na 
ostatnim konkursie Wydziału krajowego zalecone zo­
stały do grania.

Eksperyment nie powiódł się. Sztuka zrobiła fia- 
sco, a publiczność wyniosła przekonanie, iż konkurs 
wypadł suać wogóle bardzo mizernie, skoro sędziowie 
zmuszeni byli od biedy' oświadczyć się nawet za tak 
slabem scenicznie dziełem, jak  „N a wyżynach".

Nieznany autor sięgną! po temat w  sfery arty­
styczne.

Na scenę wywlókł, jako bohaterkę, kobietę, która 
nie umie pogodzić m iłości dla sztuki z uczuciami ogól­
no ludzkiemi i dla której ta dysha^monia życiowa 
stajo się przyczyną smutnego końca.

Z tego materyału można było istotnie wykuć dra­
mat. W  tak skomplikowanym organizmie, jak  dusza 
artystyczna wogóle, a kubieea dusza artystyczna 
w  szczególności, kryje się zawiązek najrozmaitszych 
zaw ikłań. Starcia fautazyi z rzeczywistością, wielkich 
porywów z drobiazgami życia, samego zresztą nastro­
ju duszy z nierównie niższym nastrojem otoczenia —  
toć to niewyczerpana kopalnia dramatycznych impul­
sów. Francuscy- pisarze nieraz z niej czerpali; u nas 
także próbowano zasilać scenę obrazami z tego bar­
wnego świata. Autor sztuki „N a  w yżynach" —  nie 
odkrył... Am eryki, ale tu o odkrycia nie idzie. Gorsza 
rzecz, że owa Am eryka jest, dlań światem za mało 
znanym, w  którym nie umie się swobodnie poruszać
1 dla którego nie potrafił obuuzić w  nas żywszego za­
jęcia.

Oto, jak  się sprawa przedstawia. Peudzel K ry ­
styny d’Orio wyrobił soDie niepospolite uznanie. Śmia­
ła pionierka nowej szkoły wybiła się rychło ponad 
rzeszę miernych talentów, które przez całe nieraz ży ­
cie mozolnie torują sobie irogę do mety, u której ona 
stanęła w trzydziestym roku życia. A le na Krystynie 
stwierdza się to trochę ryzykowne zdanie, że kobieta, 
w jakiem kolw iek przebraniu, przestanie być je ­
dnak niguy kobiecą i że v łaściw ie wszystkie _tz. wolne 
zawody są dla kobiety jedynie przebraniem. Syta sła­
w y Krystyna d'Orio spostrzega nagle, jak dużo jeszcze 
w  je j sercu pozostało miejsca poza sztuką. Ona, chlu­
ba symbolsstów, ona „nasza sławna, genialna", zaczy­
na zazdrościć żonie prostego wryrobnika, co z dzie­
ckiem na jednej ręce, a węzełkiem, w  którym mieści 
się garnek strawy, na drugiej, spieszy do fabryki óo 
męża. Z żalem przypomina sobie wówczas, że szczę­
ście raz przemknęło obok niej, ale . ona je  odtrą­
ciła... T ę ir  szczęściem była miłość —  Henryka Szczer- 
bica, dziennikarza, krytyka. gorączkowej gonitwie
za ideałem, jt.z nie sztuki, posuwa się nawet do upo­
korzenia —  sama na nowo spaja skruszone ogniwa 
serdecznego związku. Napróżno, przyjaciel je j, Edward 
Mirski, Dardzo bliski kuzyn znanego Zygmunta Podfi- 
1 pskiego, prawi je j  o subtelnych użyciach miłości nie- 
ponizonej przez małżeństwo. Krystyna w „banalnym " 
Wedle tego sabaryty, związku z jednym mężczyzną i 
na cale życie w idzi to właśnie, czego je j sercu zbywa. 
Ma zresztą w  przyjaciółce swej Maryi dowód, że arty­
stom szczęście takie, aez pospolite, ani wzbronione, 
ani nawet zawadą w  rozwoju; wszak poeta Jul. N iem ira 
Mąż tej malej czarodziejk i, gotów zasypać świat poe­
matami, tak go uszczęśliwiło małżeństwo

Co prawda, na Krystynę działa miłość odmien-
n'e l artystka składa broń przed kobietą. Jej pendzel

popada w  lenistwo i traci swą siłę; jej talentowa 
grozi aż n azby t  w idocznie  zas ia d a .  Z przerażeniem 
spostrzega to Szczerbie. P ró b u je  Krystynę podniecić 
adm onicyą  i w ów czas  to .wychodzi na jaw, jak źle ją 
zrozumiał. Szczerbie  wielbi w Krystynie malarkę, a 
ona chce być kochaną  jako kobieta. To nieporozumie­
nie staje się kolizyą zabójczą; jemu duma męska za­
brania przystać na zerwanie,, je j nie pozwala kobie­
cość na zw iązek z wuelbicieiem —  talentu. Sytuacya za­
ostrza sic jeszcze bardziej; prostracyę ducha malarki 
próbuje wyzyskać Mirski i Krystyna spostrzega nagle 
siebie na równi pochyłej, po której ku upadkowi po­
pycha ją  sua bezwładności. Jakby dla ironii, nowemi 
laurami zdobna, przecina gordyjski węzeł ko liz jj sa­
mobójstwem: truje się w  chwili, gdy niedoszły mąż
je j i przebiegły „przyjaciel'' i grono prawdziwych 
orzyjaeiół oblewa szampanem wiadomość o przyznamu 
Krystynie d ’Orio pierwszej nagrody za najnowsze iej 
dzieło.

Autor miał zamiar na tle tej fabuły nakreślić 
dramat, który zająłby przedewszystkiem swym podkła­
dem .psychologicznym. Dzieje Krystyny d’Orio istotnie 
nadawały się do tego. Nagromadzono w  niej sporo 
czynników dramatycznych —  ale zabrakło siły, która- 
by w  ruch je  wprawiła. Dramat „N a  wyżynach" robi 
wrażenie stawu, w  którym przeglądają się na prze 
miau słońca błyski, to znowu chmury, ba. nawet pio­
runy , odbija on je  w  sobie, ale sam pozostaje niepo- 
rusaany.

Takiem spokojnem zwierciadłem może być po­
w ieść, ale ze sceną zastój me da rię pogodzić i juz 
dla tego samego sztuka „Na wyżynach" musi być 
uważaną za dzieło chybione, braku nerwu dramaty - 
cznego nie wynagradza także w  tym wypadku nabyta 
rutyna; owszem nieohycie się ze sceną, nJBznajomośc je j 
perspektywy występują tu i ówdzie aż nazbyt jaskraw o. 
Autor radzi sobie, jak  może, ale pokazuje się ostate­
cznie, że pod tym względem  niewiele może, W rozpa- 
czliwem  położeniu chwyta się nawet tak desperackich 
środków, jak mistyczne przeczucia Niemiry, lub tajem­
nicza trucizna Szczerbica i takich niezręczności, jak 
wyjście jego  po powóz dlr Krystyny w  chwili, gdy 
mu odurzona padła w  objęcia. Doprawdy, zabawny 
uwodziciel, któremu dopiero powozu potrzeba dla zba­
łamucenia !

Może jednak misterną psychologią wynagra­
dza dramat tak rażące błędy kom pozycyjne? N ie­
stety tego niepodobna przyznać z czystem sumie­
niem. Zdaje się, że trudności form y dramatycznej zbi­
ły  autora z tropu, niedozwalająe mu rozwinąć w yrazi­
ście, douiinie tego. o co szło mu. Robi on wrażenie 
człowieka, który zanadto obcisły strój przybrawszy, nie 
może odetchnąć pełną piersią.

Sama nawet bohaterka nie tlómaczy się dość ja ­
sno. N ie znamy faz, przez jak ie przechodzi w niej 
wałka artyzmu z kobiecością i potrząsamy głową pa­
trząc, jak  nagle obmierzły je j laury, o które przecie 
tak zajadle walczyła. Bywi ją  chwile uawet, że podej- 
rzywam y ją  o rzecz bardzo pospolitą u smrzejących się 
panien: o histeryę. Bezsprzecznie może i hLtoryp bu­
dzić współczucie, ale to nie są „w ie lk ie  cierpienia du­
szy ", o których ciągle słyszymy, to nie jest drama,ty­
czny rozwój uczucia.

Przyjaciółka Krystyny, Marya, tuzinkowa dziew­
czyna, co do której musimy autorowi w ierzyć na słowo, 
że jest. artystką i jej ado.raior, niewiadomo, czy bar­
dziej w  niej, czy w  swych wierszach zakochany, poeta 
N iem ira —  wcale nie ratują sytuacyi. Co do Szczer­
bica wspomnieliśmy już, iż  można by Weyssenhofa po­
dejrzy wnć o... skopiowanie go w  Panu Podfiihpskim.

W  calem tem towarzystw ie jest właściwie jedna 
tylko postać drgająca pełnią życia, doskonałe obserwo­
wana i dubrze wyprowadzona na scenę: jest to ma­
larz fanatyk, Strumski. N iestety —  wiazim y go na 
dziesiątym ledw ie gdzieś planie.

Pozostają w ięc sztuce „N a  w yżynach" jedynie 
zalety literackie, styl wykwintny, a naturalny, język  
piękny i tak obrazowy, iż nieraz nawet ze sceny przy­
kuwa do siebie uwagę, im  zawdzięcza prawdopodobnie 
sztuka odznaczenie na konkursie. O tych jednak zale­
tach mogliby śmy się rozpisywać chyba wówczas. gdy%y 
przedmiotem oceny była książua, nie dramat.

Sztukę wystawiono bardzo starannie. Dyrekcya 
postarała się o piekne dla niej rany , artyści zaś czy­
nili wysiłki wszelkie, by nie pad1, na nich cień zarzutu, 
iż przyczynili się do niepowodzenia Królowała natu­
ralnie p. S t a c h o w i c z ó w  a, j  ano Krystyna, jaśniejąc 
zrazn blaskiem artystycznego szczęścia, zbyt szybko 
pogrążonego w  melancholijne cienie serca, które napróżno 
ebee kochać i być kochanem. Dzieln ie walczyła o zdo­
bycie sympatyi dla Maryi p. C z a p l i  ńb k a, jak  zawsze 
swobodą ' i szczereir uczuciem podbijając widzów. 
P. W o l e ń s k i ,  jako Szczerbie i p .  W  o s t r o w s k i ,  
jako Niem ira —  .Reprezentowali z prawdziwem zrozu­
mieniem sprzeczne żyw ioły  krytyki i poezyi, Świetnie 
odtworzył postać cynika, kryjącego się pod maską ar­
tysty, p. B i e r o w s k i .  Była to w calem tego słowa 
znaczeniu doskonała kreacja. P. N o w a c k i  w  roli 
nieokiełzanego Strumskiego dokazywał prawdziwych 
cudów waleczności, chwytał po prostu za serce swoim 
gorącym zapałem, swoją naprawdę idealną mimścią dla 
sztuiri, przebijającą ł  pod szorstkich, zabawnych ma­
nier, jak brylant z łona szarego kwarcu. (str.)

MIKOŁAJ LUDWIG j o k a  ¥  wielkim wyborze roboty ręczne, kanwy i wszelkie jedwabie dc robót
uiioa Huiicka nr. i4. o r a z  w s ze lk ie  d o d a tk i d o  k ra w  aczyzny.
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K B O J M I K A .
Lwów, 2 m arca .

Jutro:
'  — 3 marca. Piątek, Kunegundy ces.

— Wschód słońca o godzinie 6 minut 47, zachód o godz. 5 
' minut 40.
— O godzinie G wieczorem posiedzenie naukowe lwowskiej 
i ^ekcyi Tow. lekarzy galicyjskich.
— O godzinie 7 w  „ Domu narodnym" III. koncert Towarzy­

stwa narodnego.
—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka- „Kontrolor 

wagonów sypialnych".
—  O godzinie 7V2 w Kasynie miejskiem przedstawienie ama­

torskie.

±>oroczne walne zgromadzenie Towa­
rzystwa prawniczego odbyło Się 28 lutego o pół 
do siódmej wit czoiem, pod przewodnictwem prezesa 
Towarzystwa .TE. prezydenta Tchórznickiogo. Zgroma­
dzenie przyjęło jednogłośnie sprawozdanie wydziału 
z czynności w roku 1898 do wiadomości i udzieliło 
wydziałowi na podstawie sprawozdania komisyi rew i­
zyjnej absoiutoryum.

Według sprawozdania wydziału odbyło się w ro­
ku przeszłym w  Towarzystw ie w iele odczytów i poga­
danek, a nadto obradowało Towarzystwo na kilku po­
siedzeniach, nad opina prawną, w  kwestyi reformy 
ustawodawstwa akcyjnego Sekcya ekonomiczna To­
warzystwa zapowiada na rok bieżący odczyty o wielu 
walnych kwestyach, z dziedziny ekonomii społecznej 

Towarzystwo przesłało na „Dom polski “ w Cie- 
s. yuie 20 zł. Vv m iejsce ustępujący ch siedm.u człon ­
ków wydziału, wybrano raaców dra Engla, Hausera, 
Lewandowskiego i Piwockiego Jerzego, sekietarza dra 
-Małaczyńskiego i profesorów ara Siebeiskiego i dra 
Tilla.

k. Towarzystwa pizyro&mków im. Ko­
pernika. Na posiedzeniu z dnia 28 lutego zaw iado­
mił prezes prof dr. Zuber o ukonstytuowaniu się wy 
działa (W icep rezes : radca Łomnicki, sekretarz di
Romer, skarbnik: prof. dr. Zakrzewski), poezem w ygło­
sił p. M. Grochowski odczyt: O pochodzeniu człowieka 
w świetle najnowszych badań Prelegent podał w za­
rysie historyę teoryi transformizmu (Lamarck, Darwin, 
Huxley, Hackel, Dubois), jakoteż przytaczał argumenta 
HnatomKzne, fizy ologiczne i paleontologiczne przema- 
wiające za tern, że człow iek zajmuje w  systematyce 
zwierząt ssących najwyższe miejsce w rzedzie małp 
autropomorfieznych wąskonosych. Na zakonczeuie od­
czytał tir, Romer kilka ustępów' z systamatyezuej filo- 
ZuJi Kromera (T . II, §. 282, 282), świadczące, że prot. 
Kremer już w r. 1848 dosadne i niedwuznai zue po­
glądy -wolucyjiifc wygłaszał.

Na ł-jcliód koionn wakacyjnej w  Tu- 
cnii odDyr się wczoraj wieczorem raut u pp. Wierzbi- 
< kich. Salony zacuych gospodarzy zaroiły się od gości, 
zebrało Się bowiem z górą trzysta osób.

Program  wieczoru był nader urozmaicony. Po 
dzietnym kwartecie męskim „Lu tn i" następowały ko­
leją  solowe śpiewy pani CamOowej i p. Jeromina, oraz 
deklamacye panny Nałęezównej i pana Nowackiego, 
niemniej też gra na skrzypcach p. Gąsiorowskiej. K a ­
żdy punkt programu w yw oływ ał zasłużone zupełnie bu­
rze oklasków, program okazał się za szczupłym i mu­
siano go wśród tak sprzyjających okoliczności a dzięki 
dobrej woli koneeatantów —  rozszerzać. Nastrój za­
bawy poduosu wykwintny bufet, bawiono się też ocho­
czo do godziny pierwszej w  nocy.

r; Pp. W mrzbiekim należy się szczere uznanie za 
troskliwą opiekę, jaką otaczają protegowaną przez nich 
kolonię, której raut wczorajszy nowych przysporzył 
doohodow.

Z  Politechniki. Dochodzą nas wieści, że z po­
wodu ogłoszenia wy wieszuiiego przez rektora w  gma­
chu politechniki, w  którem p. rektor zawiadamia slu- 
cnaczów, że nie będzie uwzględniał „żadnych prolon­
g a t  przy opłacie czesnego, pomimo, że dnia 4  b. m. 
przychodzi ostatni termin wpisu zapisało się dotąd bar­
dzo mało słuchaczów Zachodzi obawa, że wielu nie­
zamożnych słuchaczy nie będzie mogło się wcale wpi­
sać, inni muszą dopiero czekać na zasiłki z domu.

Oddawna uświęcanym zw yczajem  pp. rekiorowie 
zw ykle prolongowali opłatę wpisu do maja, w ięc obe­
cne surowe zarządzenie spadło tut s lu ca e zy  zupełnie 
niespodziewanie.

Śmierć na budowie. Wczoraj popołudniu o 
gudz. 5-tej, z belki (trawersy) wmurowanej w ścianie 
pierwszego piętra, do piwuicy w nowo budującej się 
kamienicy przy ul. Bernsteina 1. 12, będącej v Jasno­
ścią zboru izraelickiego, spadł Józef Hewak, 1 < letni 
terminator kamieniarski i zabił się na miejscu. Dające­
go słabe oznaki życia wydobyli z piwnicy robotnicy.

W ezwane pogotowie stacyi ratunkowej nie zdo­
łało mimo usilny cli starań, utrzymać Hewaka przy życiu.

Lekarz m iejski skonstatował śmierć skutKiem pę* 
kuięcia, czaszki, a komisaryai dzielnicy drugiej zarzą­
dził odstawienie zwłok do kostnicy m iejskiej.

P rzybyły na, tniejce wypadku komisarz policyi p. 
Des Loges stwierdził, że winę wypadku w znacznej 
części powiuno ponieść kierownictwo budowy, gdyż 
miejsce, z którego spadł Hewak, nie jest wcale ubez­
pieczone, a pod wiązaniem  belkowem znajduje się pró­
żnia, sięgająca aż do piwnicy.

Hewak, przeskakując z belki na belkę chciał ja ­
kąś desirę przeciągnąć na inne miejsce, przyczem stra­
cił równowagę, a spadłszy na dół, znalazł śmierć.

Jak opowiadali naoczni świadkowie, przed nie­
dawnym czasem Hewak spadł w  podobny sposób do 
piwnicy wówczas jednak zdołano go ocalić.

Niespodziankę przyniosła nam wczoraj aura 
po szalonej śnieżycy noc wyiskrzoną gwiazdam srebrną 
od blasków księżycowych.

Ranek dzisiejszy zaświtał w brylantowym ilyade- 
niie mrozu, oblany słoneczną jasnością, która jednak 
około południa znikła za szarą chmur oponą.

Niezwykłe zjawisko. Donoszą nam ze Sta­
nisławowa : Dnia 2 bm. o godzinie trzy kwadranse na 
9-tą byliśmy świadkami rzadkiego zjawiska, a xo w kie­
runku pohiocno-wTschodnim ukazała się silna błyskawi­
ca, której towarzyszył grzmot silny, poczem posypał się 
śnieg obfity.

S o  szkolę polską tv B ia łe j  złożył w administracyi 
dr. Lehin zJ- 1 ct >0.

Jow iti zystwo nauczycieli szkol ludow ych  miasta 
Lwowa urząaza v  piątek, dnia 3 b. m. o godzinie 7 wieczorem 
w  sali rysunkowej szkoły im. Mickiewicza we Lwwowie poga­
dankę naukową na lemat- „Znużenie szkolne" z demonstracyaini 
aistezyometru. Prelegent prof. Bolesław BlażeK.

H alne zgrom adzę n ie  „Zjednoczenia’ , Stowarzyszenia 
kształcącej się młodzieży odbędzie się dzisiaj o godzinie 3 wie­
czorem. Na porządku dziennym: wybór przewodniczącego, za- 
stępcy prztwodniczacego, skarbnika, zawiadowcy lokalu i dwóch 
wydziałowych.

D y a ry u sz  krakowski.
Zgromadzenie ogólne okręgowego Towarzystwa rolniczego 

w Krakowie odbędzie się jutro, dnia J om. o godzinie o godzi­
nie 11 przed południem w sali Rady powiatowej krakowskiej, 
przy ulicy Pijarskiej 1. 1, według następującego porządku: 1) 
Odczytanie protozolu z ostatniego posiedzenia. 2) Sprawozdanie 
z czynności wydziału za czas od 20 grudnia 1898, reierent dr. 
Stafiej. 3) Sprawozdanie komisyi kontrolującej o rachunkach To­
warzystwa za rok 1898. 41 Wybór uzupełniający jednego człon­
ka wydziału. 5) Wybór 9 delegatów na zgromadzenie ogólne ko­
mitetu i delegatów Towarzystwa rolniczego krakowskiego. G) 
Sprawa taryfy robót rolniczych na wymiar —  ciąg dalszy — 
referent Józef Cieślewicz. 7) Wnioski p. Bolesława Rugiewicza 
co do „stosunku rolników' do naszych ciał prawodawczych, do 
ustawodawstwa krajowego oraz do władz autonomicznych". 8) 
Ewentualne inne wnioski członków.

Hotel Żorża ma być przebudowany, łirmę J. 
Iwanicki (handel maszyn do szycia) przeniesiono na 
ulicę Akademicką nr. 20.

Gabryełski (Krzy sztofory ,  Kraków) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki
Steinway po 300Ó, 4000, 5000 i 6000 koron

A g en tów  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie wprost z adntinistracyą p rz y  ulicy  
Chorążezyzny  l. 17.

GaiicyjsK.e Tow. gospodarcze.
Walne zgromadzenie Rady ogólnej Tow. go­

spodarczego rozpoczęło się dziś rano o godzinie 10 
w lwowskiej sali ratuszowej.

W  nieobecności prezesa, ks. Adama Sapiehy 
zagaił zgromadzenie Stan lir, S t a d n i c k i ,  a przed­
stawiwszy zebranym komisarza rządowego, radcę 
Piwockiego —  zaznaczył następnie w kilku słowach, 
że jakkolwiek Rada państwa na razie nie funguje, 
to jednak Sejm w obecnej sesyi poprze z pewnością 
gorąco sprawę Tow arzystw a Pow ita ł następnie dele­
gatów  kółek rolniczych, na co w  krótkicii słowa itr 
odpowiedział mu prezes związku kólck p. Zaremba- 
Cielecki.

Przyjęto sprawozdania z czynności komitetu 
i z czynnnośei oddziałów za rok 1898.

Ż  kolei di1. S z y  s z y  1 o w i c z re ferow a ł sp raw ę: 
Ozy i w jak i sposób m ógłby kom itet Tow. gospo­
darskiego pośredniczyć w  nabywaniu nasion po­
trzebnych  członkom Towarzystwa, i postaw ił odpo­
w iednie wnioski, p rzy ję te  en blor p rzez zebranych.

„O sposobacłi podniesienia fliowu koni robo­
czych i Włościańskich" referował ks. Witold Czar­
toryski.

Nad referatem tym rozwinęła się obszerna dy­
skusja, w której zabierali głos pp.: Fedorowicz, 
Prek, Gniewosz, ks- Hordyński, Krzysztofow ie i 
Younga.

Po odpowiedzi referenta przyjęto wnioski ko­
mitetu ■

„Walne zgromadzenie Tow’. gospodarczego u- 
znaje zasadniczo, że najwłaściwszy sposób podnie­
sienia chowu koni włościańskich i roboczy "li połegfc 
na wjborze osobników do ehown przeznaczonych 
7 pomiędzy kont krajowych z przymieszką krwi oryen- 
talnej, z wykluczeniem krwi zimnej i poleca komite­
towi działać w tym kierunku przez zakupno, subwen- 
cyonowanie i premiowanie odpowiednich okazów.

Przyjęto nadto wniosek p. J ę d r z e j o w i c z a :
„Komitet poczyni kroki u rządu,_ by ogiery 

rządowe przeznaczone do rozpłodu koni roboczych 
i włościańskich, względnie funduszeprzeznacz  mc 
na zakupno i utrzymanie tych ogierow, zostały odda­
ne do rozporządzenia komitetu Towarzystwa gospo­
darskiego, na każdy sposób ponosi starania, by te 
ogiery były dawane hodowcom bez opłaty, a nie po- 
sełane na stacye4,* ' . , „ ' \

Przyjęto również wnioski p- Y  o king i :
„I. Komitet zechce u rządu porobił starania, 

dla pomnożenia liczby ogierów po wsiach. Gdy na 
razie takowych w dostatecznej ilości nigdzie nie do­
stanie, należałoby względnie najlepsze po gminach 
wybierać i licencjonować.

TT. Żeby Galicja, byki na ró vni traktowana 
z prowuneyann zacliodniemi pod względem wydawania 
o łerów w prywatne użytkowanie.“

O godzin ie  wpół do p ierw szej, przewodniczący
zamknał posiedzenie.

Dzm popołudniu o godzinie 5-tej odbędzie się 
poufne posiedzenie Rady ogólnej w sali Tow. kredy- 
dytowego ziemskiego, następne, jawne odbędzie 
się jutro rauo o godz. 10-tej w sali i t/tuszowej.

"  „ tu*

Ja sądowej.
Lwów, 2 marca.

{Sprawa StojałowsH-Ostaszewski)

Przed sądem przysięgłych rozpoczęła dziś rano 
rozprawa przeciwko redaktorowi Ostaszewskiemu-Ba- 
rańskiemu

Tako oskarżyciel prywatny w zastępstwie ks 
Stojałowskiego występuje dr. D o b i j a ,  oskarżonego 
broni dr. Grek ,  rozprawę prewaazi radca Gał -
g  o w s k i.

Sala lozpruw zapełniona publicznością, rekru­
tującą się po największej części z inteligencji; na 
ławach widać kilku posłów, zainteresowanie bardzo 
wielkie.

Ksnądz Stojalowski występuje przeciwko księciu 
Adamowi Sapieze i redaktorowi Dzhmnika Polskiego 
p. Ostaszewskiemu-Barańskiemu. Przeciwko pierw­
szemu, że spowodował swojem opowiadaniem, iż 
drugi napisał w nr 113 Dziennika Poishiego z 1898 
roku artykuł p. t, „Pod adresem ks. Stojałowskiego" 
w którym tegoż obwinia o spełnienie czynów niehono- 
rowych i niemoralnych.

W  akcie oskarżenia ks. Stojalowski podnoś 
że podejrzenia jego co do Adama ks. Sapiehy, iż to 
on skłonił dr. Ostaszewskiego do pisania artykułów 
w Dzienniku, opierają się na tern, że gdy pisma 
socjalistyczne, mówiąc o osobie wysoko połażonej, 
wymieniały przytem ks. S. a nawet pełnem nazwi­
skiem księcia Sapiehę —  on na to nie reagował, lecz 
milcząco przyznawał się do autorstwa tych niepo­
chlebnych o .ks. Stojałow,skini wieści

Książę A. S żywił do skarżącego. jaK ten 
twierdzi w akcie oskarżenia —  nienawiść i „ zapo­
wiadał, że go zgniecie" a po nieudanin się różnych 
jego, poprzednio skrycie knowanych planów7, chciał 
widocznie obecnie, na starość, nrzed śmiercią, doko­
nać swej zemsty i obietnicy, przez zmyślenie fałszy­
wego oskarżenia o traktowaniu skarżącego z gene­
rałem Brokiem.

W akcie oskarżenia ks. Stojałowski obszernie 
rozwodzi się nad rozmaitymi zatargami, jakie miał 
z lis. Sapiehą, stara się uzasadnić, ze podejrzenia 
jego co do nienawiści ks. Sapiehy przeciwo niemu 
są zupełnie słuszne.

Mając stosunki w Królestwie, posiadając odpo­
wiednie fundusze i postarawszy się o sfabrykowane 
listy—  książę Sapieha miał skłonić redaktora Dzien­
nika Polskiego p. Ostaszewskiego do napisania arty­
kułu, w którym ten najpierw „ogólnikowo rzucił po- 
twarz" —  jakoby ks, Śtojałowsla miał bliskie sto­
sunki z komendantem żandarmów rosyjskich, gene­
rałem Brokiem", dalej zaś. że w tych stosunkach 
chodziło ni mniei, ni więcej. .ty lko o zamiar pro- 
I , vv |\. ■ i.>---r w iCtCi i zni\ na tle st-ai-a -vatoli-
cjzmu i

Artykuł w Dzienniku Polskim zamieszczony, 
wyliczał szczegółowo, co Brok w zamian za czynio­
ne mu przez ks. Stojałowskiego u sługi —  przyrzekł 
dla niego uczynić.

P. Ostaszewski przyznał się do autorstwa ar­
tykułów, wobec tego więc ks. Stojalowski wniósł 
przeciw niemu skargę o oszczerstwo.

Na głównego świadka do tej zajmującej roz- 
puwy powołał ks. Stojalowski generała Btoka 
z Warszawy.

Dr. O s t a s z e  w ski  do winy się nie przyznaje. 
Odpiera zarzut uczyniony mu aktem oskarżenia, ja ­
koby pozostawał względem ks. Sapiehy w jakimkol­
wiek stosunku.

Co do stosunku swojego do ks. Stojałowskie- 
go, to powołuje się na artykuły, w których bronił 
ks, Stojałowskiego przed napadami socjalistów Pó­
źniej zmieniły się czasy.

P Ostaszewski w dłuższym wywodzie przed­
stawia stan opinii kraju w7 czasie, kiedv po zmianie 
tronu w Rosyi łudzono się wzajemnie i optymisty­
cznie zapatrywano na stosunki, jakie nastaną.

Szybko rozwiały się marzenia, przekonano się, 
że Rosya i nadal nie przestani" gnębić narodu pol­
skiego. Wtedy to poczęły się w Królestwie pojawiać 
rozmaite broszury, których treść zmierzała uo zła­
mania latynizmu i katolicyzmu, występujące prze­
ciwko celibatowi etc.

P. Ostaszewski odczytuje niektóre ustępy z tych 
broszur.

W  tym samym czasie w Dniewniicu Warszaw­
skim w grudniu r. 1895 pojawił się szereg artyku­
łów, zatytułowanych: „Odpowiedź prawdziwego Po­
laka1', mających na, celu wykazać możliwość pogo­
dzenia się Polaków z rosyjską ideą państwową.

Kiedy pojawiły się te artykuły7, ziejące jadem 
trucizny —  cała prasa wzniosła okrzyk oburzeiia, 
Kowa Reforma wskazała zaś jako ich autora Lu­
dwika Zychlińskiego.

Ksiądz Stojalowski nie odparł w ów czas zarzutu, 
skierowanego przeciwko Ludwikowi Zycliłińskiemu, 
a p. Ost. twierdzi, że autorem tych artykułów był 
właśnie ks. Stojałowski.

Dr. Ostaszewski-Barańsk: przeprowadza dowód 
prawdy na, tu, że ks. Stojalowski pisał rzeczywiście 
znane artykuły w Warszawskim Dnieumiku. Gały 
szereg artykułów umieszczonych w7 Pszczółce, Wień­
cu tchną tak dalece przychylnością dla Rosyi, że 
autor ich ks. Stojalowski nie walia się fałszować fa­
któw historycznych np. rzezi krożańskicj, aby tylko 
czytelnikom swoim wykazać, że jedyne zbawienie 
ludu naszego leży w zgodzie z Rosyą i połączeniu 
z prawosławną cerkwią.
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Oskarżony dr. Ostaszewski'Barański produkuje 
Idalej trzy listy, z których pierwszy pisany przez ks 
Stojałowskiego, zawiera prośbę, by redakcja Waisz. 
Dniewnika wskazała osoby, do który ab mógł by się 
<autor z całem zaufaniem odnieść.. Wobec tego, że 
redaktorem tego dziennika jest żandarm, więc list 
|ten może, zdaniem oskarżonego, służyć za dowód, 
jże ks. Stojałowski już w 1891 r. stał w stosunkach 
serdecznych z rosyjską żandarmeryą z generałem 
:żandarmów Brokiem. Drugi Ust, którego autorem 
ijęst człowiek pogardzany przez oskar;'onc_go —  ko- 
■respondent Natodnisk Listów, Żychhński, dowouzi 
'również, że ks. Stojałowski stal w bardzo ścisłych 
(Stosunkach z redakeyą W arsz. T h t im r m a ,  ckociaż 
Ust ten, jako dowód. dr. Ostaszewski-Barański sta­
wia na ostatnim planie. .
i Jako klasyczny dowód winy ks. Stojałowskiego 
przedstawia oskarżony autentyczną, kopię listu hra­
biny Brakowej, żony generała, która bieize w nim 
ks ‘ Stojałowskiego w obronę. Oskarżony pokazuje 
[fotografię ks. Stojałowskiego, na której widzimy go
‘z biudą r wąsami. .

Gabinetową tę fot' grafię wziął z atelier dnego 
z krakowskich fotografów; na fotografii umieszczony 

rAbym opowiadał ewangelię ubogim, posiainapis:
mir Ł  IV  ks. Stanisław Stojalowskr1.

* O sk a rżon y  oświadcza, że k.crująe się tylko su-
n f i e n i e m ,  nie Z ja w ia  swych informatorów w tej

Gdyby jednak ks. Stojałowski zgodził się z nim 
na sąd polubowny złożony z TuSŁ cieszących się
obustronnem za u fa n ie m , to on gotów wymienić na­
zwiska ;t n jsób, które świadczyłyby najlepiej o 
w ia r y g o d n o ś c i  podanych szczegółów.

Oskarżony przez długi czas nie wierzył kalu­
mniom na niego rzucanym, bral go nawet publicznie 
,'w obronę przeciw socyalistom, żądając zawsze au- 
Itentycznych dowodów winy Dowody te otrzymał.

Następnie zabiera glos obrońca oskarżonego 
dr. Grek, motywując swoje dwa wnioski: aby sąd 
'zawezwał rzeczozuawTców kaligraiow, którzy oy stwier­
dzili tożsamość pisma owego pierwszego listu z pi­
lśnieni ks. Stojałowskiego, tudzież aby trybunał pole­
cił zaprzysiężonemu tłumaczowi sporządzać tłuma­
czenia z artykułów, umieszczonych w l> ezyr ó nume- 
;rze Warsz. Dniewn., lub ażeby Trybunał uznał au­
tentyczność tłómaczenia reprodukowanego przez
oskarżonego. ...

Zastępca oskarżyciela adw. dr. Dobija sprze­
ciwia się wnioskowi obrony, ponieważ ani je ­
den ani dragi wniosek me prowadzi do dowodu 
prawdy zarzutów, podniesionych przeciw ks, Stoja- 
dowskiemu.

Ks. S t o j a ł o w s k i  przyznaje możliwe autor­
stwo pierwszege listu, ale na zapytanie jednego 
trtsęćlz r*rw przysięgłym : —  Uzy >pau pisy wał do 
Dniew nika?  —  odpowiada kategorycznie: — Nie pi­
sywałem do Dniewnika,!

Dr. G r e k  zabiera znowu glos w sprawie 
swoich wniosków. Nie może on zgodzić się z dr. Do­
piją na to. iż wywód dr. Ostaszewskiego był tylko 
dokoracyą dowodu, a nie dowodem samym, ale przeci­
wnie twierdzi, że procedura nowoczesna uznaje do­
wód wywnioskowany z pewnych faktów i okoliczno­
ści, a wywód jego klienta jest właśnie takim ma- 
teryałem, z którego prawdę całą wywnioskować 
można.
i Ks. S t o j a ł o w s k i  sprzeciwia się Jyskusyi 
nad jego zapatrywaniami na kwastyę polsko-rosyj­
ską —  bo polem takiej dyskusyi są łamy dzienni­
ków, przyznaje, że pomiędzy jego poglądami na tę 
sprawę a opinią prasy galicyjskiej rzeczywiście 
wielka zachodzi różnica, ale to nie udowadnia jeszcze 
tego, co mu dr. Ostaszewski publicznie zarzucił. List 
zaprodukowany przez oskarżonego dowodzi tylko li­
terackich stosunków między Stojałowskim a adresa­
tem, ale żadną miarą nie może być dowodem winy 
jego, tem bardziej, iż zaczyna się od słów: „stojąc 
iia gruncie encykliki papieskiej...“

Dr. G r e k  żąda zawezwania na świadka p. Ja­
na Popławskiego, redaktora Przeglądu Wszechpolskie­
go, który w tej sprawie może więcej powiedzieć, tu- 
Lzież produkuje umieszczony w Katoliku tekst de­
kretu św. Officiam, domagając się, aby Trybunał 
lażądał od tutejszego konsystorza właściwego de­
kretu św. Ofiicium, celem porównania go z zaprodu- 
kowanym tekstem.

Ks. S to  i a ł ow a  k i dowodzi, że dekret św. 
Officium nie może mieć dla wyjaśnienia sprawy ża­
dnego znaczenia.

Dr. G r e k  żąda, aby trybunał zażądał od kon­
systorza tekstu klątwy.

Trywonał wnioski owe podda później sędziom 
przysięgłym pod obrady, a tymczasem rozpoczyna się 
przesłuchanie świadków.

Na salę wchodzi p. Ignacy D a s z y ń s k i  z no- 
. tatką w ręku, w wykwintnem czarnem ubraniu. 
Po złożeniu przysięgi zeznaje. Świadek interesował 
się zawsze ks. Stojałowskim, jako jednym z naj- 
(‘zynniejszych działaczy dla dobra ludu. Współczuł 
z nim nawet bardzo po znanej klątwie.

Wówczas, gdy przez Kraków wieziono ks. Sto- 
jałowskiego pod eskortą żandarmów od Jasła, świa­
dek połączył się z nim na dworcu w Krakowie i ja ­
dąc do Nowego Sącza via Tarnów, miał sposobność 
przez t rz . blisko godziny rozmawiać z księdzem Sto* 
jałow ;kiin w sprawie jego poglądów na Kwestyę pól­
ku rov,jską. Z rozmowy tej świadek dowiedział się, 

że oskarżyciel jest zdecydowanym zwolennikiem 
Pismo lista oweaa. nnirAesumco

świadkowi przez dr. Greka poznaje natychmiast jako 
manuskrypt ks. Stojałowskiego.

Rozprawa toczy się dalej.

Sejm k ra jc ^ .
Lwów, 2 marca.

(7  pos idzenie 4 sesyi Y II.  okresu.)
Początek" o godzinie X21/i. Przy odczytywaniu 

spisu petycyj p. J a k l i u s h i  poparł wymownie pro­
śbę ks. Br. Markiewicza, przełożonego stowarzysze­
nia „Powściągliwość i Praca11 w Miejscu Piastowem 
o zapomogę dla tego Towaizystwa. Mówca podniósł 
doniosłość zakładów, tworzonych według zasad ks 
Borka, a w szczególności pierwszego takiego zakła­
du w naszym kraju, zastępującego znakomicie kolo­
nie poprawcze dla małoletnich pizestępców.

Przedstawia następnie historyę tego zakładu i 
obecny jego rozwój, oraz praktyczny sposób jego 
prowadzenia. Instytucya, przynosząca krajowi takie 
korzyści, przysparzająca mu pożytecznych i zacnych 
obywateli, zasługuje w całej pełni na pomoc kraju,
0 którą mówca gorąco uprasza.

Nastąpiło z porządku uzasadnianie poszczegól­
nych wn.osków, które odesłano do odpowiednich ko- 
misyj. I  tak: wniosek p. B a r w i ń s k i e g o  o zało­
żenie we Lwowie szkoły wydziałowej żeńskiej z ru­
skim językiem wykładowym, odesłano do komisyi 
szkolnej; wniosek p. S k a ł k o  w s k i e g o  o przedłu­
żenie mocy obowiązującej ustawy z r. 1893 o ulgach 
należytośeiow-ych przy konwersyi długów —  do ko­
misyi podatkowej; wniosek p. S t y ł y  o podniesienie 
dotacyi na zasiłki dla gmin na budowę szkół ludo­
wych do wysokości 200.000 złotych wał. austr. 
do komisyi budżetowej; wniosek p. O k u n i e  w- 
s k i e g o  o założenie szpitala w Żabiu do komisyi 
sanitarnej, wreszcie wniosek p. R u d r o f a  o zrów­
nanie taryf na szlakach kolei lokalnej Wygnanka- 
Skała-Iwanie puste i Biała Czortkowska Zaleszczyki 
z taryfam na szlaku Tarnopol-Kopyczyńce —  do 
koomisyi kolejowej.

Eoncesyj do pobierania opłat mytmczych udzie­
lono : od przewozów na rzece Sole w Hermanowicach
1 w Nowej W si pod Starem Miastem, tudzież od mo­
stu względnie od przewozu na rzece Wiśle w Ka­
niowie starym, a Wydziałowi powiatowemu w Tar­
nopolu na drodze gminnej Iwanów dolny-Obarzańce.

P. C h a mi e c ,  sprawozdawca W yaziału krajo­
wego jako komisyi, wniósł przejście do porządku 
dziennego nad petycyą Wydziału powiatowego o uzna­
nie drogi Zembrzycko-Bartowiekiej za drogę kra­
jową.

Przeciw takiemu załatwieniu sprawy wystąpili 
pp Z o l l  i R o t t e r  imieniem gminj krakowsKiej, 
a p. Ś r e d n i a  w s k i ,  imieniem powiatu wadowi­
ckiego, domagając się odesłania tej sprawy z powro­
tem do Wydziału krajowego, aby prowadził dalej 
rokowania, celem ukrajowienia tej drogi. P. C h a- 
ni i o c sprzeciwił się temu, większość jednak oświad­
czyła się za wnioskiem p. Zolla.

Zgodnie z wnioskami komisyi budżetowej uchwa­
lono udzielić Wydziałowi krajowemu absolutoryum 
z rachunków funduszu krajowego, funduszów doto­
wanych ze skarbu krajowego i funduszów samoist­
nych, budżetem objętych, złożonych na rok budżeto­
wy 1897, a czem objęte jest także absolutoryum dla 
Rady szkolnej krajowej z działu wydatków funduszu 
szkolnego krajowego.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  f * o l s U i e g o “ .

Wiedeń, 2 marca. Prezydent Towarzystwu eks­
portowego Tiireir, wczora; w odczycie swoim o podró­
ży jego po świecie, przedstawiał, że teraz utworzyio 
się nowe miejsce eksportu dla przemysłu austryackie- 
go, a mianowicie Syberya.

diizek zawiadomił zebranych, że jeden młody ku­
piec zdecydował się udaó do Irkucka i ram objąć za­
stępstwo firm austryackich. Wzywa się więc intereso­
wanych kupców, aby ci umówili się z owym panem, 
lub też sam. postarali się o założenie tamże swych 
agentur.

Budapeszt, 2 marca. Z powodu wystąpienia 
jednego z posłów z party' niezawisłej, Franciszek 
Kossuth niał zamiar złożył godność prezydenta tejże 
partj*. Z  powodu nalegań jednak zwolenników swo­
ich, którzy wysłali deputacyę do niego, Kossuth za­
niechał swojego zamiaru.

B u d a p eszt, 2 marca. Prezydentem Sejmu 
został wybrany b. minister Perczel 244 głosami.

Na Szilagy’ego padło 74 głosów
R z y m , 2 marca, Wczoraj popołudniu odbyła 

się w Watykanie konfereneya kardynałów Perozi, 
Massola, Lodócliowskicgo i Rampolłi.

Opowiadają, że papież po wczorajszej operacyi 
wyraził się do swojego otoczenia, aby byli spokojni, 
ponieważ czuje się znacznie lepiej. Papież miał za­
wołać: „Ja jeszcze żyję, tak prędko me umiera Pa­
pież i to przejdzie także.4

Wielkie zaniepokoienie u lekarzy wywołuje tyl­
ko brak apetytu u papieża. —  Prof. M a z z o n i  
wobec jednsgo z dygnitarzy wyraził się w następu­
jący sposob o stanie papieża: Stan zdrowia papieża 
był 1 rdzo poważny, papież cierpiał bowiem na zna­
czną febrę, puls był nieregularny i były symptomata
febr* infekcvi Dpi Stan tpn hrł dfi tAcrn no-

ważny, że trzeba się było zdecydować na natychmia 
stówą operacyę. Byl bowiem jedynie wybór między, 
natychmiastową crperacyą a dopuszczeniem do bole­
snej śmierci papieża. ,

Po krótkiem wahaniu, papież dał się przez 
kardynała Rampollę namówić do przedsięwzięcia ope- 
racy:. Aby znieczulić choć wT części miejsce opero 
wane i zmniejszyć ból, użyto do wstrzykania ko­
kainy Mimo to papież raz głośno krzyknął w chwili 
gdy zrobiono wielkie cięcie, zresztą zniósł operacyę 
bardzo cierpliwie i spokojnie.

Cala operacya trwała wszystkiego 25 minut.
Po szczęśliwej operacyi dr. Mazzoni powiedział' 

do papieża. „Ojcze św., teraz jesteśmy gotowi . Pa­
pież odpowiedział na to: - Poszło o wiele szybciej, 
aniżeli myślałem11, żartując zus, dodał: „gratuluje, 
panu, pańskiej zimnej krwi11.

Swojo otoczenie i obecnycn pocieszał, iż jes- 
mu już bardzo dobrze.

Papież mówił: Ja cię, ty niedobry wrzodzie 
prawie przez 30 lat nosiłem i nie wyrządziłem ci 
żadnej przykrości, a ty przez wdzięczność zrobiłeś 
mi teiaz taką nieprzyjemność. Do ks. Angelli, nale­
żącego do otoczenia swego, powiedział papież Śmia 
ło i Ja nie umiałem tak prędko wiersza napisać, jak. 
on operacyi dokouał. Prawdopodobnie teraz jeszcze 
nie jeden wierszyk skleję11. Życzył sobie następnie, 
aby mu pokazano absces, lekarze wprawdzie bardzo 
się wanali, ale z powodu usilnych życzeń papieża 
musiano mu takowy pokazać.

Papież popatrzył się nań i zemdlał. Dano mu 
natychmiast wina i koniaku i tu prawie natychmiast 
wróciło mu siły.

Gdy papieżowi doniesiono, że przj szło przeszło 
ISkUOO depesz z różnych stron z zapytani aun o jego 
stan zdrowia, rzek ł:

Dziękuję bardzo wszystkim proszę w szystkich 
dobrych ludzi, aby się modlili nie tak dla mej oso­
by, ale ula kościoła o zachowanie mię przy życiu4.( 

Rzym, 2 marca. Mesagero donosi: Chociaż 
choroba papieża obecnie nie ma żaanego poważnego 
charakteru, udał się prefekt propagandy, pierwszy 
kardrnał presbiter, hr. Ledoeliowski do pierwszego 
kardynała biskupa i do pierwszego kardynała dya- 
kona, z którymi na podstawie przepisów apostolskich 
w razie śmierci papieża m , objąć najwyższe kiero­
wnictwo kościoła.

Rzym, 2 marca. Papież przespał noc dobrze, 
wczoraj wieczorem spożył lekką polewkę z konia­
kiem, zasnął dupiero okoro północy. "W ciągu nocy 
gorączka wzrosła; dr. Lapponi tiOmaczy to zwykłym 
objawem u chorych, spodziewają się, iż sen przy­
czyni się do wzmocnienia sił papieża. Dr Mazzoni 
przybył rano do Watykanu, ażeby zmienić opatru­
nek u papieża. Następnie ma być wydanym urzędo­
wy biuietyn,

Rzym, 2 marca. W  Izbie deputuwanycb nie­
którzy posłowie mieli zamiar wczoraj interpelować 
rząd, aby przedsięwziął środki na wypadek śmierci 
papieża, z powodu jednak poufnej prośby ministra- 
prezydenta., posłowie zaniechali interpeiacyi.

Rzym, 2 marca. Dziennik socyalisłyczny 
Auanti twierdzi, że ostatnie wiadomości o stanie 
zdrowia papieża są na,der niepomyślne, jakkolwiek 
lekarze nie tracą nadziei.

Rzym, 2 marca. W  Watykanie oświadczają 
dzismi zwracającym się z-zapytaniami o zdrowie pa­
pieża, że stan zdrowia Ojca św. się polepszył i że 
papież od godz. 8 wieczór nie miał gorączki.

W iedeń, 2 marca. Dziś o godzinie 12 minut. 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 58-98, Renta majowa
101-40, Węgierska renra koronowa 97-80, Akcye kredkowe 
370-15, ilredyiowe węgierskie 396-50, Oank anglo-arstryacki 
158'50, IJnionbank 32a -— , łsankverein 279"— , Laenderbank, 
246"50, Kolej pań. otil"5/8, Lombardy 66-50, Elbenthal 257"— , 
Towarzystwo akcyjne broni — •— , Akcye tytoniowe 139-25, 
Alpiny 243"75, Rima Muranya 325'25, Prager Eisen 1182"— , 
Losy tureckie 62*75, Ruble 127"3/s, 20-lianków — -— , Boden- 
Credit — •— , Tramwaye — •— .

Tendnncya silna.
B e r lin , 2 marca. O godzinie 12 min. 5 notowano : 

Kredyty 232"— , Disconto Commandit 199’3/i.
Usposobieni*' spokojne.
W iedeń, 2 marca. (Gieida zbożowa).
Sprzedawano: pszenica im marzec 9'28 do 9‘30, psze­

nica na maj czerwiec 9'61 do 9-62, żyto na wiosnę 7'97do7"98, 
owies na wiosnę 6‘—  do 6-02 kukuryJza na maj czerwiec— "— 
d o — -— , rzepak 12'26 do 12'33, olej na styczeń, kwiecień 33"—  
do 34"—.

Usposobienie slabc.
Pogoda piękna
Budapeszt, 2 marca. Pszenica na marzec 9'84 do t 

9’S5, na kwiecień ń'54 do 9'56, pszenica na paździer. 8‘62 do 
8'64, żyto na marzec 7‘74 do 7 75. kukurydza na maj 4'52 
do 454, owies na marzec 5 65 do 5'6y, rzepak na sierpień 
1399 r. 12-15 do 12’20.

Tenoencya powściągliwą.
Oferty na pszenicę mierne.
Pochmurno.

Kroniczka z ostatniej chwili.
W  Kasie oszczędności rttoh dzisiaj normal­

ny. Przy zwrotach ledwie kilka osób. W oudzlele na­
tomiast, wkładkowym pełno.

Do godz. 1 złożono bardzo poważną sumę, a jako 
fakt uznania gedny, podnieść należy, że dr. Stiojoow- 
ski radny miasta, członek dyrekcy Kasy złożył san*
80.000 zh

Posiedzenie naukowe lwowskiej sekcyi Tow. 
lekarzy gal. odbędzie się w piątek duia 3 marca b. r. 
o godz. 0 wieezur we własnym lokalu (ui. Domuiikań 
ska 1. 11).

Po posiedzeniu odbędzie się wspólna iolaeya u 
Stadtmiiilera (na górze). ’
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Zanikli literackie, nanlms i arljsljmt.
R ep ertu a r teati u  hr. S k arbk a :
W  czwartek 1 bm : po raz drugi „P'enzi ostatni trybun*, 

wielka tragiczna opera w  pięc:u akt“ ch Ryszarda Wagnera. Prze­
kład polski libreta, Aleksandra 3anarowskiegO. Gościnny występ 
Aleksandra Bandrowskiego Miry Heller, Juliana Jeromina, Jo­
zefa Szymańskiego 1 Włauysława Paszkowskiego Opora insceno- 
wana podług scenaiyusz_ opery wiedeńskie,. Nowe kost/umy i 
nowe dekorusye pędzla Z. Balka.

W  piątek 3 bm. po raz piąty „Kontrolor wagonów sypial­
nych1', Kom edya w 3 aktach Bissona.

W  sobotę 25 bm. popoluaniu o godzinie 3 l/ i  dla młodzie­
ży szKolncj „Karyer»wiczŁ, komedya w 4 aktach Józefa Bli- 
zińskiego.

Następną nowością oędzie „Mąż awocn żon“ , 3-aktowa 
kotnedya Gandillotta.

R epertuar teatru m iejsk iego w  K n  u irie:
W  piątek 3 ora.: „Chłopska polityka", sztuka ludowa w  5 

„Osłonach (nowość z konkursu Wydziału krajowego/.
W  sobotę dnia 4 bm.: „Na wyżynach", dramat współcze­

sny w czterem aktach przoZ %* (z  konkursu Wydziału krajowe­
go) nowość.

W niedzielę 5 b. m.: „Tamten", sztuka w  p.ęciu aktach 
Jozefa Maskoffa (po raz 30).

„Irjg“. Zeszyt trzeci organu lwowskiego Kola 
literacko-artyst. zdobi doskonały portret nestora lw ow ­
skiego dziennikarstwa Platona K o s t e c k i e g o ,  który 
w marcu br. obchodzi 40-1 e t  n i j u b i l e u s z  p i s a r -  
s k i. Na bogatą treść składają się prace : St. P  e-
p l o wt s  k i e g o :  „ O naszej m olytw ie“ (Kosteckiego), 
u rjw ek  poematu Urbańskiego pt : „W archol", „Co to 
to jest człow iek?" przez ks. bukowskiego, „Kartka 
Goethego, ofiarowana M ickiew iczow i" przez WJ: Bełzę, 
Notatki z Krakowa K. Czapelskiego, oraz stałe bardzo 
starannie prowadzone działy sprawozdawcze.

P. M ira Heller da się słyszeć w bieżącym se­
zonie także z estrady koncertowej, a to na koncercie, 
który odbędz.e się w  sali Domu narodnego na dochód 
Tow . „Biblioteki słuchaczów prawa" dnia 13 b. m. 
W  koncercie tym zapewniony jest dotychczas współ­
udział pp. prof Vileina Kurza i A lo jzego Sladka.

Koncert T. Poliaka. znanego i cenionego 
pianisty naszego, odbył się wczoraj przy licznym 
udziale doborowej publiczności. Koncertant wykonał pro­
gram nader bogaty ku prawdziwemu zadowoleniu słu­
chaczy. Oprócz sutych oklasków, otrzymał trzy wspa­
niałe wieńce.

Prof. Henryk Melcer daje koncert w ponie­
działek dnia 6 b. m. wr sali „Domu uarodnego“ . Zna­
komity artysta odegra sonatę appassiouatę Beetnovena, 
Fantazyę C-dur Schumana, Pautazyę Liszta z „Don 
Juana1, a nadto mniejsze utwory Żeleńskiego, Nusko- 
wskiego Biernackiego i swoje. Szereg kompozycyj pol­
skich autorów zakończy Etiudą A-moll Chopina. Cała 
ta produkeya zapowiada się świetnie.

Rozmaitości.
Wyższe karsa dla farmaceutek. W  Kró­

lestwie od lat kilku kebiety pracują w aptekach. Po 
mozolnej kilkuletniej pracy w charakterze ucznia, zdaja 
egzamin na pomocnika i na tern muszą poprzestać. 
O osiągnięciu stopnia prowizora dotąd marzyć nie mo­
gły, gdyż uniwersytet warszawski nie przyjmuje na 
słuchaczki kobiet. W  roku ubiegłym w  warszawskim 
Tow . tarmaceutycznem podjęto myśl, aby kobietom 
ułatwić pracę na polu farmacyi i na wniosek p. Bialo- 
brzeskiego wybrano w tym celu specyalną kumisyę. 
Komnsya przychylnie była przyjęta przez kuratora p Li- 
gina, który polecił złożyć szczegółowe opracowanie pro­
jektu. Projekt został wypracowany i przesłany do P e ­
tersburga, po zasiągnięcm opinii warszawskiego fa ­
kultetu medycznego.

Celem „wyższych kursów farmaceutycznych żeń­
skich" przy Tow , Farmaccutycznem w W arszawie jest 
przysposobienie farmaceutki na stopień prowizora. Kur­
sa bę''ą utrzymywane z funduszów, powstałych z wpi­
sowego i dobrowolny ch ofiar, a od Towarzystwa farm a­
ceutycznego otrzymają salę wykładową, pracownię che­
miczną i inne pomoce naukowe. Kurs 1rwać będzie 
połtora roku. Wysokość opłaty za wykłady oznacza To­
warzystwu na każde pobocze.

Niedawno temu doniosły dz:enniki rosyjskie, że 
minisiery um sprawą wyższych kursów7 farmaceutycznych 
żeńskich w W arszaw ie zajęło się energicznie. Można 
więc mieć nadzieję, że wkrótce ula kobiet w  Króle­
stwie otworzy się nowe pole kształcenia się i pracy 
zawodowej.

W yższe kursa usuną zarazem obawę, by konku- 
reucya kobiet nie obniżyła ceny pracy w zawodzie far­
maceutycznym. Kobiety bowiem, posiadające wyższe 
wykształcenie, cenić będą swą pracę również wysoko, 
jak  mężczyźni, a w każdym razie w yżej, niż kobiety 
mniej wTyksztaicone.

Straszny wybuch. W  Białymstoku dnia 26 
b. m. o godz. 10 rano, w demu bankiera Horodyszczy, 
położonym w  Rynku naprzeciw kościoła katolickiego, 
w  sklepie wynajętym na dole, podczas przygotow yw a­
nia do ruchu kinematografu, oświetlającego się za po­
mocą światła Drumunda, wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z aparatem nastąpił straszny wybuch. Ro­
botnik —  niewiadomy z nazwiska —  na miejscu po­
stradał ży c .e , sam zaś właściciel kinematografu, nie- 
iaki Józef Masłowski, pochodzący z miasta Lublina, 
w wieku lat 32, tak fatalnie został poraniony, iż 
w  dwie godziny po wypadku wyzionął ducha w  szpi­
talu miejskim. Wybuch był tak silny, iż w  całym Ryn­
ku domy zadrżały Na w ieży  ratuszowej, nie wiedząc 
o co idzie, dano sygnał na a larm : na miejsce wypadku 
przybyła straż ogniuwa ochotni Całe szczęście, iż 
eksplozya lastąpila przed rozpoczęciem przedstawienia.

Tysiąclecie. Za przykładem W ęgier i Anglia 
zamierza obchodzić tysiączną rocznicę wstąpienia na 
tron Króla Alfreda (90±). Powstał proiekt utworzenia

przy tej okazyi muzeum areneologieznego, zaw ierają­
cego pam.ątki e owej epoki. W  Londynie zorganizo­
wana będzi wystawa „K ró la  A lfreda1.

Thiergarten berliński ulegnie gruntuwnemu 
przeobrażeniu. Około 5.0U0 drzew, przeważnie bardzo 
starych (niektóre dochodzą 100 lat) padnie pod siekierą. 
Ogród przykrojony zostanie do modły angielskich par­
ków i zieleuić się będzie mnóstwem rozległych trawni­
ków. Sąuzouo, że przeobrażenie Thiergnrtenu ma na 
celu tylko względy estetyczne. Krążą jednak wieści, że 
w  pierwszym rzędzie szlo o co innego, mianowicie
0 bezpieczeństwo osoby cesarza, który w tym ogrodzie 
często używa przechadzki.

Najstarszą kobietą w  W ęgrzech była nie­
zawodnie Andrzejowa Szegecski, która zmarła parę 
dni temu w Koszycach skutkiem influenzy, w  128 roku 
życia 1

Pies uratował od śmierci pewnego 8-letmego 
chłopca, który w sobotę po południu, bawiąc się nad 
•Sprewą w  Berlinie, stracił uaraz równowagę i wpadł 
do wody. Na rozkaz swego pana, który zauważył nie­
bezpieczeństwo, skoczył silny pies do rzeki i pochwy­
ciwszy chłopca za ubranie, tak długo utrzymywał nad 
wohą, aż jeden z handlarzy jablok nadpłynął łódką
1 biedaka wyciągnął.

Pierwszy proces w Kiaoczau odbył się w  Tsm- 
tau Na prędee przygotowano salę w niewykończonym 
jeszcze gmachu sądowym. Na law ie oskarżonych za­
siadł japoński majtek Kakuta, obwiniony o śmierteiue 
pokaleczenie Chińczyka. Kolegium sądowe składało sie 
z przewodniczącego, dwóch ławników i prokuratora. 
Obrońcą był tłumacz. Pierwszy proces zakończył się 
uwolnieniem Japończyka, dla braku dostateczych dowo­
dów. Rozprawa toczyła się w czterech językacn nie­
mieckim, angielskim, japońskim i chińskim.

Żywy przedstawiciel przeupotopowej 
fauny Pranńt. Wiesi. donosi, że piewieu angielski 
podróżnik upolowai na brzegach jeziora Tieanau w  po­
łudniowej Nowej Zelandyi szczególny okaz ptaka, któ­
rego obecnie ogladae można w londyńskim muzeum. Ptaka 
takiego nie znano całkiem do pierwzzej połowy b. w ie­
ku. Dopiero w 1847 r. znakomity anatom Gnen otrzy­
mał kolekcyę ptasien szkieletów, wśród których znajdo­
wała się głowa i kości jakiegoś nieznanego ptaka, 
z wymarłego gatunku kur błotnych. Ouen nazwał ów 
gatunek ku ezei W illiama Mnntella „Noforinis Mantelli". 
Szkielet znajduje się w  Brytyjskiem muzeum w Lon­
dynie w oddziale zw ierząt przedpotopowych.

Odkrycie angielskiego podróżnika zwróciło w ów­
czas na się uwagę wszystkicn ornitologów ,1

Owóż ptak zabity obecnie w Nowej Zelandyi jest 
bardzo młodą —  o wspanialem upierzeniu, szmaragdo- 
wem na grzbiecie, a purpurowetn po bokach, samicą 
rzekomo wymarłego gatunku kui błotnych.

Dział ekonomiczny. 
Depesze handlowe z d. 2 b. m.

Kurs lwowski:
Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
20-frankówka

płacą. 127"— żądają: 12?-10
5 8 - 5 0  „ ‘ f ) C " 8 Ż

9 - 5 0  „  9 C O

(Banie rolniczy ive Lwmrie).

Lwów dnia 2 marca.
Dziś notujemy z » 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 9"25 uo 9"75. Pszenicą na termina 

— -—  do — ‘— . Zyto gotowe 7"—  do 7"<50. .^to nn tet. na
— •—  d o — ‘— . Owies obroc/.uy stary 6"50 do B"75 Owies nowy 
— -  d o — ’— . Jęczmień pastewny 5‘75 do t>"<5. _Tczi e.i 
browarny 6‘50 do 7"75. Rzepak 11’—  do 11*50. Lnianka
— •—  do — 7— . Groch pastewny 6"—  do 0*50. G^och
do gotowania 7"— do 9"—  Wyka 5"50 do 6" . “ f J “ J
do 6"— . Hreczka 7 50 do 8"50. Kukurydza ./daru —- —- do
Knfcur. nowa lub na term. 5-30 do z.il k (l J5‘—
do 85"— . Koniczyna czerwona 45" Koniczyna biała
40"— do 50’— . Koniczyna szwedzka ’°  tymotka
17-— do 21. ,

Spirytus paritas Tarnopol 15 n0 do 15 , na termina
16 50 do 17"— . ‘

Usposobienie co do pszenicy lepsze, a wobec lokalnych 
potrzeb ceny u nas prawie wszędzie jednakowe.

Na żytc popy bardzo slaby, jęczmień zoytu prawie nie 
ma — reszta produktów bez zmiany-

Sprawozdanie targowe jgólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydia we Lw ow ie ul, Koper­
nika 1. 7.

Targ lwowski 1- marca 189 
Za woły przeciętnej żyw ej wagi 400— 500 kgr. 

płacono po 25— 29 ct. Za krowy przeciętnej żywej 
wagi 350— 5u0 kgr płacono no 20— 26 ct. Za buhaje 
przeciętnej żywej wagi 400  — 600 kgr. płacono po 
22— 27 ct. Ceuj mięsa w rzeźni, tylne od 40— 48, 
przednie 32— 52 za kgr.

Targ ożywiony. Widoki dobre.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 1 marca. 

Nagle i znaczne zmniejszenie poleceń prywatnych, 
spowodowane głównie bankructwem kantoru Dreksler 
i 3p. na Marianilf, wpłynęło ujemnie na dotychczasowe 
ożywienie targu. Zachwianie kredytu i zaufania u klien­
teli, która po raz nie wiedzieć który przekonała się 
znowu o istnieniu Kantorów robiących t. zw . „interesy 
w sobie", może się w wysokim stopniu przyczynie nie- 
tylko do zwoiuienia tempa zwyżkowego, ale nawet w y­
wołać pewną reakcyę.

Ewentualność ta może w  pierwszym rzędzie do­

tyczyć walorów żelaznych, w  których wspomniana Łitna 
miała najwięcej zleceń na zwyżkę, grając ze swej strony 
ciągle na zniżkę. Rach w  powyższych efektach zmami 
wcale znacznie, jak  wogóle na całym targa lokalnym. 
Jedyny wyjątek stanowiły tureckie akcye tytoniowe, 
które poszły w górę wskutek doniesienia, że rząd tu 
recki wydał przecież raz kilka zarządzeń, których ścide (?) 
wykonanie mogłoby skutecznie przemytnictwo ukrócić. 
Z pomiędzy innych efektów wyróżniły się tylko anstrya- 
ckie kredyty w  pierwszym  rzędzie wskutek krycia kon- 
treininy berlińskiej i operaoy; premiowych tutejszej spe- 
kuiacyi. Nadto rozeszła się wieść, że zakład kredytów) 
Anglubank i Bankverein interesują się eweutualneir 
finansowaniem terenów pp. Wolskiego i Odrzywolskiegi 
w formie towarzystwa, akcyjnego.

Śuiatyu, 1 marca 1899 roku. Stan wkładek 
miejskiej Kasy oszczędności w Śniatynie wynosił 
z dniem 31 stycznia 1899 roku u 290 stron koron 
123.921 grs. 88; w miesiącu lutym 1899 roku 
włożyło na dawufc książeczki 34 stron, na nowe 
książeczki 16 stron, razem  50 stron kor. 12.586 gr s. 
60; wyjęło zaś częściowo 10 stron, zupełnie 4 strony 
razem 14 stron kor. 7420 grs 60, przybyło zatem 
kor. 5166 grs. — .

Stan wkładek z dniem 28 lutego 1899 roku 
wynosi u 302 stron kor. 129 087 grs. 88.

Zboże syberyjskie w  Europie. Jakkolwiek 
do tej pory dopiero znaczniejsza część sybirskiej linii 
kolejowej, jako już zupełnie ukończona, znajduje sie 
w  ruchu, jeduakże juz w roku ubiegłym przewiez.ono 
z Syberyi do Rosyi europejskiej 30 milionów pudów 
zboża (5 milionów centnarów metrycznych). Można stąd 
nabrać wyobrażenia o olbrzymich rozmiarach produkcyi, 
jaka zapowiada się w  zaniedbanej dotychczas i lekee- 
wrżonej Syberyi. W  dodatku jakość zboża syberyjskiego 
jest bardzo dobrą, koszta zaś produkcyi są tam, w po­
równaniu z Rosyą europejską, minimalne, tak że już 
w  najbliższej przyszłości zbeże syberyjskie zajm ie nie­
zawodnie na targu światowym miejsce współzawodnika, 
dia wszystkich innych krajów rolniczych, wcale groźnego. 
W  ostatnich dniach jeden z paryskich domów handlo­
wych założył w  Tjumeniu agencyę, któri 'zakupywać 
ma zboże syberyjsaie w  znaczniejszych ilościach i w y­
syłać je  zagranicę, zwłaszcza do Anglii. Wspomniana 
firma zamierza nadto urządzić kilka podobnyen ageucyi 
mniejszych na linii kolei syberyjskiej, az po Krywo- 
szczakowo i w  Barnaule. >

Redaktor naczelny: 
T a d e u s z  Z U n i K n e w i c z .

W y d a w c a  i odpowiedzialny redaktor ry -ac , 

IlokKOW śiln i.

Ttiatr hr. Skarbka.

W e czwartek dnia 2-go marca 1899 r.
Gościnny występ Aleksandra Bandrowskiego i występ Mir®" 

Heller, Juliana Jeromina i Józefa Szymańskiego.
Po raz drugi:

R I 3 1 T Z I
OSTATNI TRYBUN

wielka tragiczna opera w 5 aktach, G odsłonach R. Wagnera 
przekład Aleksandra Bandrowskiego.

, OSOBY:
Cola Kjenz), notaryusz papieski p. Bandrowski u
Irena, jego siostra pni Kasprowiczowi
Stefano Colonna p. Jeroinin
Adnano, jego syn Mira Heller
Paolo Orsini p. Szymański
EajmonJo, legat papieski p. Paszkowski
tsaroncelli ) mieszczanie p. Malawski
Cccco del Yeoupio ) rzymscy p. Be guck

, Zwiastun poKoju pni Skulska .
Puslowie miast lombardzkicli, Neapolu, Buwaryi, Czech. Rzyms.ta 
szlachta, mieszczanie, mieszczanki, księża i zakonniky różnych 

reguł. Najemni żołnierze.
Rzecz dzieje się w Rzym.e w  XIV stuleciu.

W  akcie 2. 1 ańce układu F. Żymirskiego. 1 Taniec paryski 
i walka gladiatorów, — 2, Taniec bogiń pokoju, odtańczą panie 

Bogdanowicz, Michlewicz, Podmorska, Lambrini, 
Boraowska i Niedzielska 

Początek o godzinie 7-mej, koniec po 10 wieczorem.

Hołel „imperia!*.
ul. Trzeciego Maju "  3 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 2. marca
Eksc. W. hr. Dzieduszycki z synem z Jezupola. — V. 

hr. Rey z Przeclawa. — J. ks. Puzyna z Narola. —  W h- 
Łoś z Zyznowa. —  A. hr. Potocki z Osawiec. —  J. Rylski
z córką z Uhrynowa. — S. Lewandowski z Bełżca. — S. Wy-
branowscy z Kimierza. — J. Bober z Krakowa. —  Di U .Horo­
witz z Krakowa. — E. Micewski z Tuczempy. — Dr. Jan Hupka 
z Krakowa. — Dyr. G. Bomer z Niwistki. —  Dr M. Krzysztofo- 
wicz z Zatucza. — W. Struszktewicz z Wiednia. —  M. Pola V
ski z Rudnik. — W. hr. Zamoyski z Zakopanego, -

9 I o ( e l  f r a n c - H s I i i .
l wów, pl. MaryacKi,

W nowym ztii'«B&żm, zupełni' odnowiony,
CK Prokscii).

Przyjechali dnia. 2. marca.
Kazimierz 7 raczewski i P. Krzyżanowski z Hinowic. — 

P. Komornicki z Rówuego. — Stanisław Lgocki z Ubrzesza. — 
P. Turnau z Wiednia. — P. Niwicki z Bortnik. — Mieczysław 
Artwiński z Kliszowa. —  A. Abgurowicz z Brutyszowa — Zdzi­
sław Younga z Lipowiec. —  Kazimierz Winnicki z Turady — 
Z Lewakowski z Sanoka. — Piotr Brzozowski z Kosmacza. — 
Leonowie Pamesowie z Wiednia. — Dr Seinfeld z Krakowa. — 
Wlodz. Bukojemski z Jasła, —  Henryk CzaykowsKi z Bóbrkl.
St. Kędzierski z Meres^czowa



■ SŁOWO PO LSK IE " W . 03 dniu 8 marca lSiW

M .  J o n a s z
l ) « i i i  b a n k o h v  i k a n t o r  w y m ia n y  

Lwów, ul. Jag ie lloń sk a  S.
Kiipujo I sp rze d a je  w sze lk ie  p a p ie ry  w a rto śc io w e  I m onety

p o  n a jK o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a c h .

P R O S I  K H 1
ć l o  - w s z ^ r s t l s i c ł i .  c ią -g^ j- ie W -.

U B E Z P IE C Z E N IE  ŁO SO W
od straty przez .yylosowanie al pari.

Wypłata zapadłych kuponow i wylosowanych 
efektów.

Przekazy na wszystkie znaczniejsze m iasta zagraniczne, 
do (‘Jagnienia 18 marca 1899

Losy wystawy jubileuszowej
po 5 0  et.

Ołówna wyęrana 100.000 kor., 25.000 kor.,
1 0 . 0 0 0  kor. itd.

Przy zamówieniu uprasza się o 20 et., na portoryuiu. 
Zlecenia z prowincji wykonuje jak najrychlej, niepo- 

liezając żadnej zgolą prowizyi.
Na losy zakupione w  tym kantorze, padły w y­

grane zlr. 50.000 i 5.000 zlr. wn.

na

B e r l i n ,  L o n d y n ,  P a r y ż ,
i  k iin e  m i e j s c a  z a g r a n i c z n e

wydaje

Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania prowizyi.

Dom bankowy i Kantor wymiany

Ignacego Ro$nęra
w  Pasażu Hausmana, kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami

■-HW-" r im a

NADESŁANE.
Pubrylca „ AM DjfiSPA  A  A’“ nie pochodzi od redakci/i, 

hlóra id  za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Dr. Leori Nussbrecher
otworzył kancelarye adwokacką 

w e l.H cw l. lWS*i o lie j T rzeciego M aja kiezba 13 
w p a r t e m . sin

i l l l t O b i T

Dr. Aleksanaer Mayer
otworzył kancelaryę we Lwowie

ni. H etm ańska 1. 6. 840

Lekarz chorób nosa, uszu i gardła

Dr. K Trzcieniecki
ordynuje jak dawniej ulica Akademicka liczba 11.

Posłuchania.
Gd godz. J ], do 1. popoł* we ś r o d y  1 n i e d z i e l o

nam iestnika. -  O d g ó u i )>■ j 0  ?• P °P0,udnitt w e  ś r o d y
* n i e d z i e l e  q prezyden ta  kraj. 0 3 1 . skar. Korytow-* 
sk iego . —  Od god z. 11* do J* p op o łtd iiia  c o d z i e n n i e  
U dyrek tora  poczt ł te leg ra iów  8 etero\s icza . -— Od godz. 
1 1 . do 1 2 . p izedpo ł. c o d z i e n n i e  o d yrek tora  k o le i pań­
stw ow ych . -- godz. 1 2 . do 1 . popoł. c o d z i e n n i e
* w y ją tk iem  w 1 0 1  ku  1 n i e d z i e l i  w  prezydy iun  w y ż ­
szego  sądu k ra jo w e g o ; w n i e d z i e l o  w y ją tkow o  dla 
urzędników  z p row incyi za  popr ?edn iem  zg łoszen iem  się. 
od  godz. 1. do 2. popoł- c o d z i e n n i e  posłuchanie u m ar­
szałka, z w y ją tk iem  w t o r k ó w  1 p ią t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o & d o ł y :  K ated ra  m etropo lita lna  łac . (o łtarz, przed 

k tórym  Jnn Kazim ierz  r. 1G&B z ło ży ł ś luby w iekopom ne). 
K ośc ió ł 0 0 . Dom in ikanów , na w zó r  kośc io ła  św . P io tra  
w R zym ie. —  K ośc ió ł 0 0 . Bernardynów  (szczą tk i zw łok  
W. dana z Dukli, a przed kościo łem  na p łacykn obelisk  
t. posągiem  św iętego , w zn ies ion y  na pam iątkę uchronienia 
m iasta od Tatarów ). —  K ośc ió ł P. M aryi Śn ieżnej, jeden  
ze  starszych  w m ieśc ie . - -  K ośció ł no. Jezu itów  (św . P io t ia  
i Paw ła ) 1 inne. —  K a ted ra  g r .  kat. św . J erzego  w k^otałcle 
k rzyża , z rotundą w e środku, je s t  jed n ą  z ozdób L w o w a .— 
Cerk iew  w o łoska  c z y li stauropig iahai, w nętrze vr stylu 
uzantyńskim . -  K a ted rą  arcyb iskup ia  orm iańska (p rzy  

ty  O rm iańskiej), obok cm entarz l kolumna z posągiem  
w .  K rzyszto fa . —  N. b. W szystk ie  kośc io ły , o tw arte  ty lko  
ano.

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  w  m i e ś c i e :  Groacbje
m ow y, tnż p rzy  o g rod z ie  m ie jsk im  (sala se jm ow a pełna 
rzeźb , w sali W ydzia łu  k ra jow ego : „D n ia " M atejk i). —  
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Po litechn ik i, now y ginach 
sadow y przy ul. B atorego , N am iestn ictw o, Zakład Osso­
lińskich, Dom inw a lidów  p rzy  a l. K łeparow sk ie j, Pałac 
arcyb iskup i, U n iw ersyte t, Gimn. Franciszka Józefa , Kasa 
oszczędności. —  W arte  zw ied zen ia  zak łady typogra ficzne 
.S ło w a  p o lsk iego * , co n ied z ie lę  od godz. 10. do 12. za 
zg łoszen iem  s ię  do Adm tnistracyi.

O g r o d y  1 p a r k i  i Park  na W ysok im  Zamku z kop­
cem  „U n ii L u b e lsk ie j* , usypanym  na pam iątkę SOO-tneJ 
roczn icy  w iekopom nego  Sejm u. —  Park  S try jsk i c zy li K i­
liń sk iego . —  O gród m ie jsk i (P o jezu lck l) w środku m iasta. —  
W ały  H etm ańskie wzdłuż u licy K aro la  Ludw ika. —  W ały 
G ubem atorsk ie p rzed  Nam iestn ictwem .

W ystaw y 1 mnzea.
—  N i e u s t a j ą c a  w y  s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

s in  k r a j o w e g o  otwarta codzienn ie  w domu n iegdyś  
B iesiadeck icb  (przy placu Halick im ). W stęp w olny  w po­
n iedzia łek , czw artek  i p iątek. W  inne dnie iO  ct.

—  N i c n s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego  T o w a ­
rzys tw a  p rzy ja c ió ł sztuk p ięknych , przy placu św. Ducha 
. 10, I. p iętro, otwarta od god zin y  10. rano do godz. 5. 
po po).

— M l i z e n  n i p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otw arte 
codzienn ie  (z w y ją tk iem  pon iedzia łków ; od 9. rano do 3. 
popoł. (w  n ied z ie lę  1 św ięta  ml god zin y  JO do 1).

—  Z a k ł a d  n a r o d o w y  Im .  O s s o l i ń s k i  c l i .  Bi­
b lio teka  o tw a ita  od godziny  9. do 2- z w y ją tk iem  n ied zie l 
i św ią t a roczystyeb . Gabinet m onet 1 m edali polskich

otw arty  nadto w e w torki 1 piątki także od god z in y  3 do 
6 popoł.

—  M n z e n iu  i m i e n i a  B z l e d u s z y c h i c h  we L w o ­
w ie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a t t a k r ó w  I d o r o ż e k :  Kurs dzienny zw yk ły , 
dorożka 2 konna 30 ct. —  jednokonna 25 ct. —  Jazda na 
dw orzec g łów n y , 2 konna 00 ct. —  1 konna 45 ct. —  Za 
w iększy  pakunek na k oźle  20 ct. —  Jazdy do rogatek , 
2 konna 50 ct. —  1 konna 85 c t., na W ysok i Zam ek i do 
cm entarzy 2  konna 40 ct. —  1 konna 35 ct. —  W  porze 
nocnej, kurs dorożek  2 konnych o 10 ct., jednokonnych  
o 5 ct. w yże j. Kurs fiakra (karety  k ry te j) dw ukonnego: 
zw yk ły  45 ct., na dw orzec  1 z ł., do roga tek  80 Ot., na 
W ysok i Zam ek i na cm entarze 70 ct., w uocy o  10 ct. 
w yże j.   _

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu środ k ow o-eu rop e jsk iego  p óźn ie jszego  o 30 za. 

od czasu lw ow sk iego , w ażny od 1 październ ika 1898.

It>o L w o w a  przychodzą:
7i K r a k o w a  posp. 5*10 ran o , osob. 9 05  rano, posp. 

1*80 w po i., osobow y  6*10 w iecz., posp. 8*45 w iecz., osob. 
9-10 w ieczór.

Z P o d  w o ł o c z y  s k  (na Podzam cze) osob. 3-04 w  n o­
cy , posp. IM 5 w południe, osobow y 5*00 popoł., pospie­
szny 9-89 w ieczó r.

Z  C z e  r u i  o w i e c  osob. 6*45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobow y  5*40 popoł., posp. 9*45 
w ieczór.

- poiZ e  S t r y j a  osob, 8-5 rano, osob. 1*40 osob.
10*80 w  nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a la  osobow y 7*55 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z  T a r n o p o la  i  B r o d ó w  (na Podzam cze) osobowy.
7-50 rano.

Z J a r o s ł a w ia  osob. 10*45 przedpoł.
2 J a n o w a  O3o b .7*40ran, osob. 1*01 w p ó ł.

Z e  Lwowa, odchody:
Do K r a k o w a  osob. 4 1 0  rano, posp. 8 3 5 rano, osob.

8-60 rano, posp. Ł 50 w  po łu in ie , osob 6-40 popoł., posp, 
10*40 w is  ?6r

D o  P o d w o ł o c i y s k  {z  i idzam cza) posp. 6*15 rant , 
osob. 0*53 rano, posp. 2*08 p o -o ł., esob . 11*27 w ieczór.

Do C z e r n l o w i e o  posp. 6*05 ra n j,  osob. 10*55p r ’ ed 
pnłnii tem nnSp. 2*40 p o p o ł, osob. 6*30 po p o tn i ,  osoli. 
10*05 w ieczó r.

D o s t r y j a  osob. 5*20 rano, os ib. 9*15 przed po).. 
osob 3*00 po p o łn i  osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a la  osob. 9*55 przed poł., osob. 7*15 w ie ­
c zó r  vpiei>vszy i  do Bełżca ).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob. 7*10 w ieczór. 

Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*4L tano, osob, 7*44 w ieczór.

Drobne ogłoszenia.

[ " " T u p n o  i sp rzed aż ,  j
tarnin,iną, zieloną, dobrą 

l\(tWk{ i/2 kilo 64 ct. KaJttę 
olbrzym ią C ejlon  aroma­
tyczną V*2 kl. zł. 108. W in o  
stołowe, białe, dobre, litr 45 ct. 
K o m p o ty  suszone l/4 ki. 25 
ct. J a r z y n k i  suszone deka 2 
ct, €>, r o c z e k  deka 4 ct po­
leca handel Z .  Z a d u r o w io z a  
i  S p ó łk i ,  Lwów, nl. Akademi­
cka G. 770

M iód a  la  m alaga kura­
cyjny szarapanówka 1 zł. 

pocztą dwie flaszki poleca han­
del Bodnara. 801

T b rz o w u  bukowe, suche, 
piękne, sąg 4-metrowy 13 

zł. Zamówienia przyjmuje han­
del Z. Zadurowicza i Spółki,
Lwów, Akademicka 6. 806

„Sm usz“ «
nej dobroci kawa aromatyczna 
równająca się n&jleps-ym ga­
tunkom do nabycia jedynie 
w handlu Leonarda So­
leckiego. “ e Lwowie, ulica 
B atorego  3 _ Pocztą wysyła 
się odwrotnie i franco. 4940

W a  s p r z e d a ł  realność na 
L™ przedmieściu Lwowa, dom 
o 8 ubikaeyaeh z komfortem 
urządzony nowy i ogród około 
300 sążni pud korzystnymi wa­
runkami do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w kancelary i 
dr. SE. Sietnickie&o, plac 
S m o lK i 3 . i 32

| ilieszkania i sklepJT]
hj Poszukiwane.

Budowniczy młynów wo­
dnych, upustów i wszelkich ro­
bót wodnych szuka zajęcia. *1. 
S. w Chlewiskach p. Stawczan 
(Bukowina).

P isa rz  ekonomiczny, u*
kończony uczeń szkoły roln. 
w Dubianach, kawaler, poszu­
kuje posady. , Pisarz ekonom.* 
w Hnrbuzowie p.-r. Ole ów.

3  7i*7r (in iK  poszukuje pokój 
kawa lersk i (jasny) z Wik­

tem od 1 kw ie tn ia  p rzy  inteli­
gentnej rodzinie. Łaska we zgło­
szenia: ,lllo“ „Słowo Polskie".

845

Zdolny m echanik  do repe- 
racyi bicykli wszystkich sy­
stemów, który dłuższy czas 
pracował w Ameryce (w Chi­
cago) poszukuje zajęcia. P.-r. 
A. P. b>. Stryj.

K u c h a r z  z domów pierwszo­
rzędnych, chlubnie polecony po­
szukuje posady, k. L. post. rest. 
Lwów.

Ogrodnik, żonaty, w  sile wie­
ku, praktycznie i teoretycznie 
wykształcony, poszukuje posa. 
dy zaraz lub od 1 marca. M. Ł- 
100 p.-r. Lwów.

P rzy jm u ję  robotę przepi­
sywania i laterowania do do­
mu. Wiadomość pod J. L. p.-r. 
Lwów.

h) Zaofiarowane.

P i s a r z  z ladnem pismem pol- 
skiem, niemieclcem i ruskiem 
poszukuje posad} Wrzech, ui 
Sjzumlauskich 2, Lwów.

P I E W
plam y na twarzy i inne nieczy­
stości skóry znikają już po sie­
dmiu dniach zupełnie i nie wró­
cą więcej po użyciu dra Chri 
stoffa znakomitej nieszkodliwej 
A U B l i t C U l  tli;. Prawdzi­
we tylko w zielono opakowa­
nych słoikach szklannych po 
80 ct.

Skład główny dla Lwowa: 
Apteka pod srebrnym orłem Z. 
kuckera; w Krakuwie: apteka 
U, Hollera, W. Redyka: w Bro­
d a c h : apt L Kallira. 797

Skład Płócien KorczyńsUli
we Lwowie, Halicka 16.

poleca w wielkim wyborze bie­
liznę stołową i serwety kolo­

rowe.

Interesy majątkowe
i handlowe.

B o m  z ogrodem 3.000 sążni 
wynoszącym (niemal w 

śródmieściu) Dardzo Korzystnie 
do sprzedania Bliższa wiado­
mość w kancelaryi adwokatów 
• ‘“iowiczów, Lwów, ul. W a­
łów. 23 .Bern irdyns .a 3). (640

f ^ r z y  lepszej lamkliilub
u wdowy mówiącej po nie­

miecku poszukuję natychmiast 
do najęcia pokój frontowy, ła­
dnie umeblowany, z osotmym 
wchodem. Zgłoszenia pod 
sidenz”, Ajeucya dzienników, 
pasaż Hausmana Sól

Doniesienia rożne.

Abraham S clier
przedsiębiorca czyszcze­
nia kanałów  i k loak  woj 
skowych i prywatnych,
uprasza szan. pp właścicieli 
realności o nadanie mu wszel­
kich w zakres ten wchodzących 
robót, które w na (większym po- 
rząo ku i po cenach umiarko- 
wan>cli rocznie lub ryczałtowo 
wykonuje Adres: ul. Inwali­
dów 1. i lub ul. Szpitalna 1. 4 

847

Zdolny urzędn ik  poszukoje
za miurnym wynagrodzeniem 
zajęcia popołudniowego od 3 
do 7 wioczorem lub ndmini- 
straeyi kamieuicy. Zgłoszenia 
„Rpd.“ Lwów, sł poczta rest.
Zdolny buchalter i kores­
pondent władający językiem 
polskim i niemieckim poszukuje 
posady. M. A. p.-r.

Iliada w dow a szuka posady 
do samoistnego za: ządu domem. 
I. S. p.-r. Lwów-Pod.zamcze.

Młody człow iek, znający 
gruntownie język polski i nie 
rniecki, w  słowie 1 piśmie po­
szukuje pisaninę do domu iuo 
inne odpowiedne zajęcie. W  
Spatziei*. ni. Gródecka 121.

Uzdolniona krawczyni po­
szukuje zajęcia w domach pry­
watnych, szyje białą bieliznę 
„Krawczyni", p.-r. Lwów.
W d o w a  w średnim wieku po­
szukuje miejsca do zarządu do­
mu lub za bonę. A. C. P ' r* 
Lwów.

a) P oszukiw ane .

T® « aszynisia, ślusarz ma- 
1y_H. aZynowy, młody z chlu- 
Dnemi świadectw imi poszukuje 
posady. Adres: Iwański, Dolma 
koło Stryja. 835

it o r r ip u  la c p i techniczny, 
katolik, Polak, biegły w nie- 
miecklem, zdolny kamereyali- 
sta szuka posady także podró- 
źuiącego K. K. kantor „Siowa*

C zlow itt łć  młody, żonaty, za­
rodu ciesielsko-stolarskiego, 

żona uzdolniona praczka, po­
szukują posady w obszarach 
dworskich, p.-r. J. K 41, Lwów.

Poszukuję posady kaucyj­
ną lub bez administratora, ka- 
syera, magazynieia, do zarzą­
du itp. Adres: „2565 T. p~r*

katoliczkaSierota, lat 19,
z dobrego domu r - 
miejsca za punnę służącą. W 
Etgens, p.-r. Rzeszów.

poszukuje (

W d o w a  biedna bez środków 
do życia, umiejąca zająć się 
gospodarstwem i szyciem prosi 
o ‘ mieszczenie. „Marva“, Sam­
bor p r.

O .oba młoda, wolna, inteli- 
gentna, prosi o zatrudnienie 
jako kasyerka w  liandlu. M. P. 
Łwów-Podzamcze p.-r.

ekonom , lat 36, z dłuższą 
praktyką w renomowanych go­
spodarstwach poszukuje posady 
od 1 kwietnia. „Rolnik", p.-r. 
Lubień W ielki.

P 0 Ł 4 i c  z zaboru rosyjskiego 
zmuszony szukać ehieba w Ga- 
łicyi, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy za jk rvmnem wynagro­
dzeniem. W iadomość w zarzą­
dzie dóbr K atkorr

t^aołpic panny do stani- 
ków i do spodnie znajdą 

zaraz umieszczenie w .Magazy 
.1 e sukien damskich, piae Ha 
licki 14, I. piętro. Józefina 
B ąbrow sK a. J<50

Wychowanie i nauka.
Gozeń z VII ki. z dobrymi 
postępami poszukuje l e k e y i  
z całkowi tern utrzymaniem V,. 
p.-r. Lwów.

- a  a^zyclelka udzielająca 
przedmiotów szkol, do niższych 
klas, konwersucyi memieekiej 
1 początków iTancuskiego po­
szukuje umieszczenia. K. Z. 
P*-r. Przemyślany.

Od daw ien  dawna ze  sw ej dobroci I eapactu  
znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca H a t i U E Ł  U K . D Y S I . A W A  43

A D A M O W I C Z A
i brodach  na pograniczu rosyjskiem,

funt Familijnej baidzo dobrej 
funt Melange de Moskau w oryg onak., najlep. 
funt Imnerial cesarskiej w  orygin. opakowaniu 
funt Okruchów z najlepsz. herbat kwiatowych 
Znakomita Kawa Ceyion franco 5 Kl. do każdej Stanyi

1*40
2-50
3*50
1*20

Bkoóczony rea lista  a zu
razem biegły w matematy.*-'* 
i goometryi wykreślnej poszu­
kuj 2 lekeyi we Lwowie. Edward 
Gajewski, ul. Królowej Jadwigi 
i- 4.

Łefecye języltów  francu­
skiego, rosyjskiego, angielskie­
go włoskiego, muzyki i śpie­
w u  ud-zi.ela słuchaczka wydziału 
H /zofloznego. Wiadomość na 
niwersytaola n pedela pod M. K.

Mntynowana nauczyclel- 
**il udziela lekcyi fotepiann 

tudzież akompaniuje do śpiewu 
PO 4 zł. mles. Plac Krakowski 
Ł HI, piątro, drzwi 8.

Niklowanie i ostrzenie łyżew
wykonuje najtaniej

K A R O L  D O M I O Z E K
e k J t t ro -m e c iia n ik ,  L w ó w ,  SyUstiEsKa 1. 3 3-

d u J e i t i  p r z e m y s ł u
jest wymieniony wspaniały garnitur z Praw! ^ wcy  ̂  
srebra „Britania", składajacy się 5 * 3y.u ’ 

sztujący niezwykłą cenę 6 ałr. 60 Ot.
C sziul. najlepszych noży etoiowycj „Britania , 

z prawdziwą angielska klingą, . ,
6 sztuk z amer. srebr. „Britanic" wine-

12 sztukTyże^Siołowychzamo* srebra „Bi tama 
12 szruk łyzeczęk do k aw y : a m e r  srebra „Brftan a , 
1 sztuka ohuchla do zup z amer Srebra -Br tan a
1 :zt. ct mhelka do .mleka z amer. srebra-Bntauia
2 "ztuki kubki na jaja z amer- ” h
2 sztuki efektownych lichtarzy stołowych,

1 natentowany przyrząd do gotowania,
C sztuk najlepszych nożyków do owoców z rączką 

porcelanową,
6 sztuk najlepszych wid_.żów do owoców z po- 

celanowa. rączką,

56 sztuk razem 6 słr. 60 ot
Powyższe 56 przedmiotów możemy odstąpić 

ze minimalną cenę 6 Ził 60 Ct. Srebro „Britania" 
jest zupełnie białym metalem, który zachowuje po­
łysk srebra przez 25 lat, za co się gwarantuje 
I)ia najlepszego dowodu, że ten inserat opiera sic 
na rzeczywiste; prawdzie, podajemy następujące 

p n b llc z n e  o ś w ia d c z e n ie :
W  razie, gdyby Drzysłany srebrny garnitur 

.Britania" 1' " 1 ------* - ’ - ' - J ----- A~’—  u— "iT*'*‘-

-j

l^ a n c z y c ie l lia  z maturą .  | 
kWŁiiflkaeyą i dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje lckcyi 
we Lwowie. Adres J. W. Adm.
Biowa Pol."

Uczeń VI. klasy gimn. suro 
się utrzymujący poszukuje le­
kcy! we Lwowie. Wiadomość 
V W  „Słowo Polskie".

M iody  c z io w iH Ł  z V ki.
gimn. poszukuje biurowego za­
jęcia za skromnem wynagro- 
dzeniem. August, p.-r. Lwów.

Panna  z ukończoną VIII. kl. 
wydziałową pusiadająca pra­
ktykę nauczycielką poszukuje 
lekcyi. u K., ul. Kochanow- 
tlego 30.

u j  ^  J ̂  v  —

był nieodpowiednjn, zwrócimy bezzwło­
cznie zapłaconą należytość. Ktokolwiek tylko tegoż 
potrzebuje, niećli sobio zamówi wyżej wymieniot v 
wspaniały garnitur, który przedewszystkiein nadaio 
się jako

podarek weselny i uroczystościowy
również dla hoteli, gospod i lepszych gospodarstw

Dostać można tylko

w  d o m u  e K s p o r t e w y m  R ix  a
dostawcy Stowarzyszenia dom i nauczycieli itd., zaprotokolo- 

wańn firma, istniejąca od 30 lat.
W iedeń Il/s, P ra le rs tra sse  I « .

Wysyła się za pobraniem lub za poprzeJniem ,i. ''r/* ^  
wysianiem pieniędzy. '<12 m *5*

Prawdziwe tylko z mar*8, ochronną o>* „ P "
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W O D A  L W 6 W S K A
octenacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapa­
chem W O D A  L W O W S K A  jest znakomitą perfumą do 

skrapiania sukien i chustek.
Flakon SO centów i 1 zh\ 50 ct.

JAN IHNATOWlSZ
L w ó w t  (sklepy własne) ullea Kopernika l. 8., Ha­
licka 1.11., K ra k ó w  : Sukiennice 1. 20., Czmrniow- 
ee: Rynek 1. ‘i., Lrzemyśl: Franciszkańska l. 24

Eahryki c u k r u
z krochmalu

syropu i dekstryny
wedle najnowszej# wypróbo­
wanego systemu. Um Jzen le 
tanie Wytwory znakomite.

Specyalne przedsiębior­
stwo do zakładania i prze­
budowy fabryk krochmalu

W. H. Unlarid, Lipsk.
P r o « p e k t a  d a r m o .

UW limiH III r ' M M M M

Palcie tutki iiemojoyi/skiago
iHF w s z ę d z i e  d «  n a b y c i a .

H. O G K  i Spślh
reprezentaeya nrmy

Ogelne Towarzystwo Eisktrjczne
(Allgemeine Elektricitats-fiesellschaft) 

a, p  1 1 a. 1 •‘k’7  m  11 i  o  n. ó -w .

Bicykle
n a j t a n i e j  dostarcza fa- 
cnowiec, oparty na 10-le- 
feniem doświadczeniu, który 
zna dokłaunie wszy slkie wy­
roby i poleca tylko naj­
lepsze po cenach najtań­

szych.
Oryginalne angielskie bi 

. ykle po niebywale taniej 
cerie. 617

la k s  SYapovsks
•/. Pragi przybyły, mieszka 
w Hotelu Europejskim.

L W O W S K A  F U 1 A

Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie.
Lwów, gmach Asekuracyi krakowskiej, ul. Trzeciego 

Maja 16, przyjmuje

W M .L A  W M I  i  o p r o c c ia t o w  i j c  p o  4  
o d  s t a  r o c z i i i e .  4 9 4

Do 3.000 koron wypłaca bez w 1 powiedzenia.

Zwracamy uwagę P. T. Publiczności na nasze nowo 
otworzone

M i i t o  t j e c m w i e a a r o
Lwów, Chorążczyzna, Dom naftowy,

które uskutecznia wszelkie w zakres elektrotechnik? 
wchodzące urządzenia, jako to : budowy slacyj central­
nych, tramwaje, podział i przenoszenie siły, oświe­

tlenia fa o r jk , hoteli, magazynów itp.

Kosztorysy na żądanie bezpłatnie.
Na składzie wielki wybór znanych % taniości 1 trwałości

A. E- G. lamp żarowych.

1 orzeii)

Ł-yiwłWEWBr*i neawoiefa
Nu^ i C z y t e ln ic y  j n o g ą  o t r z y m a ć

z a  2  / i  E 0  c t.
z  przesyłką pocztową za &  zł. 4 6  ct.

.4  t o m ó w  d/ieł następujących:
Dziecię starego lUiastć., przez J. I. Kraszewskiemu 

(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, toin I

Życie i zasługi Adama Mickiewicza, przez m . 
Feliksa Koneczuego (z ilustraoyami), tom 1

I *■ • '
Pamiętniki kr/estarza, i>rzez Ignacego Oąpdżkę 

ze wstępem dr. Piotra Clnnieiowskiego, tomuw 2.

Hryhor serdeczny i Jeden z wielu, przez Zyg­
munta .Witkowskiego (T. T. -Jeżu), tomów 2.

Szkice z  Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­
wera), tomów 2.

Nuwele z czasów oblężenia Paryża, przez A l­
fonsa Daudeta, ze wstępem Ant. Potoek.ego, tom J .

Częstochowa w  obrazach historycznych, przez 
Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustraeyami), tom 1.

Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego Ka­
niowskiego na Syberyi, Azyi i Afryce, ze
wstępem A  Aornego Potockiego, tomów 4.

„ S m o  P o l s k ie " ,  Lwów, Chor^żczyzi ia  1.17.

a
L w ó w ,  u l .  C h o r ą i c z y z n y  1 7 .

(dom naftowy), gdzib Słowo Polskie.

>. U d z ie la  p o ży c zk i w ek s lo w e  i  h ip o ­
teczne.

2. P r z y jm u je  w k ła d k i na k s ią że c zk i 
i  o p ro c en to w u je  j e  po 5  pr. od siu.

3. Z a s tęm ijc  w  p r z y j  mowa. ilu  w sze lk ich  
ubezp ieczeń  K ra k o w s k ie g o  1  o w arz. w za­
jem n ych  u b ezp ieczeń . 94

1 .0 0 0  R o p  e r  ł
w bardzo dobrym gatunku, z flrtskiefii firmy 

z a  3 zł. 6 0  ct.
wraz z przes. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Slota Polskiego"
we Lwowie 

C h o r a ż c z y z n a  17-IS

429U

Ł c m .ć L o le t
przejeł-diony, tanio tl 
.sprzedania. — Wiadomość 
w pracowni powozów, aliea 

Lindego 1. 6.

W  lofiaiu fKazimisrza £cmiciiiego
w e L w o w ie , u l. T ry b u n a ls k a  l. 6.

otwartą została ma iT. p»f & dniem 1 marca rb.

Wystawa
Porcelany, Szklą, M u joUki, Fajansów, Sztein- 
gatow, Tero litu, Ozdobnych przedmiotów dla 
dekoracyi pokojów, Oryginalnych angielskich 
filtrów do wody, Prawdziwych Rosyjsulch Sa­

mowarów Woroncowa.

1 kystaw ę zw ie d z a ć  m o ż n a  w  p o n ie d z ia łk i  z a  w s tę p e m  

5 o t. n a  p o m n ik  U lick ie w w za , w  ■inne d n ie  w stęp  w o ln y .

844
Kazimierz Łowicki

ul. TrybujicUska 6

H e r b a t ę  m i t « j
aooroci, pota handel ** oiila, 
Lw ów , pasaż Haiismana. 16

Fabryla wózków, koszów i mebli bambusowych 
A . K O N I Ę W I C Z A

Lwów — ulica Akademicma 5. — Lwów
p o le c a , zia, s e zo n .

. ^  r—  dla dzieei bardzo ele-
V  ganckie od zlr. 8'50.

(w WTiedniu kosztuje podoDny 16 zł.) 1 ,
ho wyboru 2C0C sztuk. — Cenniki illustruwsne gratis.

|  Gal. $ a n k  kredytowy
począwszy od dnia 1 . lutego 1 8 9 0  wydaje

4 ° | 0 A s y g n a d y  k a s o w e

z 30-dmowem wypowiedzeniem i

3V. Asygraaty kasowe
z 8-dniowen wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4Va% A s y  g n a t y  k a s o w e  

z  9 0 - < ln io \v e m  wypowiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  

d . 1 m a ja  1SDO po 4 %  z 30-dmowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 3 1  styczniu 1 8 9 0 .

1 Dyreheya.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Slow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „falowa Polskiego** we Lwowie, pod zarządem Z. jdałacinsniego.


